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Ingeborga Bronsart

Ingeborga Bronsart, pochodząca z wyższej sfery 
szlacbety szwedzkiej, urodzona w 1840 r., w dzie
ciństwie już okazywała wielkie zamiłowanie mu
zyki i gdy matka, także wielka jej lubownicz- 
ka siadła do fortepianu, dzieweczka biegła na
tychmiast, aby słuchać, porzucając choćby najwe
selszą zabawę z rodzeństwem, a gdy potem już star
sza uczyć się muzyki zaczęła, oderwać jej nie było 
można od tego ulubionego zajęcia, nieraz też z tego 
powodu gromiona a nawet na pokutę skazywaną 
była w skutek zaniedbywania innych obowiązków. 
Śpiew ptaków zachwycał ją również; skoro tylko 
usłyszała słowika w ogrodzie, wkradała się tam 
natychmiast, poświęcając temu koncertowi koiacyą, 
aż zamiłowanie to wybitniejsze z każdym rokiem, 
nakazywało rodzicom zajęcie się tym talentem wro
dzonym, który wróżyć kazał rozwój niepospolity, 
zwłaszcza że gdy starsza jej o dwa lata siostrzycz
ka, Oliwia, zaczęła brać lekeye muzyki, ona sied
mioletnia wtedy, przyszła do matki ze łzami w pięk
nych błękitnych oczach, bo dodać trzeba że uroda 
jej jest niepospolitą, prosząc aby i ona szczęścia te
go dostąpić mogła.

Zamiłowanie to ukochanej sztuki nie pochłonęło 
jej przecież całkowicie. Można powiedzieć słowa
mi naszego poety, że potrzebowała „kochać, wie
rzyć, czuć bez miary,“ a na szczęście okoliczności 
jej życia nie stawały tu w poprzek i wyższe wy
kształcenie, jakie otrzymała, dając podnioślejszy 
polot myślom, oddziaływało i na szlachetniejsze po
jęcie artyzmu, jego celów i zadań wśród ludzkości. 
Rodzice zrozumieli też, że talent to skarb drogocen
ny, po kilkoletniej nauce muzyki, pobieranej według

możliwie najlepszych warunków miejscowych, mat
ka przeniosła się z nią i córką starszą do Wejmaru, 
aby spełnić się mogło namiętne pragnienie Ingebor
gi: studyowanie dalsze ukochanej sztuki pod kie
runkiem Liszta, który poznał odrazu, że ma przed 
sobą talent wyższy i po pierwszej lekcyi rzekł, ści
skając rękę dziewczęcia: „Kto wie, czynie staniesz 
się pani Jerzym Sand muzyki.

Przecież obok tego Ingeborga była wesołą i ży
wą dzieweczką. Gdy raz odegrała przed mistrzem 
jakąś własną kompozycyą, on patrząc na nią jaśnie
jącą wdziękiem młodocianym, rzekł: „Nie wyglą
dasz pani na to...“ ona odpowiedziała wesoło: „Nie 
wyglądam na fugę... Bardzo to mnie cieszy“... 
i strząsnąwszy w tył bujne kędziory włosów, spada
jące jej na czoło, grała dalej. Liszt dwa lata był 
tu jej przewodnikiem i na zawsze wdzięczną mu za 
to pozostała. „Jemu to winnam, czem jestem— 
mówiła nieraz — on sprawił że nie zamknęłam się 
w jednej szkole, bo wzniosły i umiejący szeroko 
pojmować piękno, nauczył mnie czcić je wszędzie 
i pod wszelką postacią.“ Grywała z nim często na 
cztery ręce, a talent jej zaczął już teraz dawać 
znać o sobie. Zapraszano ją na koncerta do miast 
wielkich, do Drezna, do Paryża...“

Powodzenie nie uniosło ją przecież dumą, nie 
porwało w świat wielki. Zamieszkała w Wejmarze, 
aby pracować, tworzyć, bo kochała gorąco sztukę 
swoją i czuła się przez nią szczęśliwą. W 1859 r., 
w pierwszych dniach wiosny, gdy zieloność okry
wała drzewa, a pierwiosnki rozwijały wdzięczne 
kwiatki swoje, puściła się samotna na wędrówkę po 
za miasto, wywołana tam tęsknotą ową, która o tej 
porze budzi się w piersiach ludzi, nie mających po
dzielić się z kim wrażeniami tego rozkwitu natury, 
gdy naraz spotkała się z dawno niewidzianym, 
a dobrym znajomym swoim z lat młodych, przyja
cielem życzliwym, który pierwszy dał jej niegdyś 
radę, aby obrała Liszta mistrzem swoim. Ucieszo
na też wyciągnęła doń rękę z radością na powitanie,

a on uścisnął ją serdecznie i oboje uczuli się nie
wypowiedzianie szczęśliwi z tego, że się widzą, że 
mogą mówić ze sobą. Zwał on się Jan von Bron- 
sar, syn rodziny zajmującej wyższe stanowisko 
wśród społeczeństwa swego, artysta też przytem, 
kompozytor znany już i uznany, dla niej przecież 
był to przedewszystkiem miły jej bardzo człowiek, 
który doświadczał również tego samego uczucia. 
Wrócili już razem do miasta, a on od tej chwili stał 
się codziennym w domu jej gościem, zajmował się 
mocno wszystkiem, co tworzyła, dawał rady, a uczu
cie bliskie miłości, które niegdyś dla niej w piersi 
nosił, rozwinęło się teraz i ujawnić się też musiało.

Raz grała mu o zachodzącem już słońcu jeden 
z jego utworów, a że nie artyzm tylko był jej tu 
natchnieniem, tony wywoływane z instrumentu 
przenikały do głębi kompozytora, przyszła też 
chwila, że uklęknął jej u kolan i wypowiedział da
wno noszone w piersi, choć dotąd nie sformuło
wane dostatecznie uczucie. Ona wzruszona, szczę
śliwa, odpowiedziała miłością za miłość, a do cha
rakterystycznych rysów jej istoty wewnętrznej na
leży to, że szczęście miłości uczyniło ją naraz poe
tką. Gdy ukochany, a zaręczony już z nią teraz od
szedł i ona została samotną, w piersi jej wstąpiło 
natchnienie poezyi i skreśliła sonet, zaczynający 
się od wyrazów: „O najpiękniejszy dniu mojego 
życia...“

I był to rzeczywiście dzień piękny, bo ubogacił 
ją nietylko szczęściem serca, ale przez szczęścia 
tego odczucie, rozwinęły się. jak kwiaty w pączkach 
zamknięte zdolności jej twórcze. Małżeństwo na
stąpiło wkrótce i mąż kochający ją gorąco, a który 
był zarazem człowiekiem zamożnym, nie pozwolił 
jej dawać lekcyi muzyki, więc pani swego czasu za
częła komponować muzykę najpierw do utworów 
własnych, potem do poezyi Bodenstedta, których 
meiodyjność pociągała ją szczególniej, aż z kolei 
rozwój twórczości pozwolił jej na kompozycye 
większych rozmiarów. Pierwsza jej trzy aktowa
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umiejąc sercem wcielić się w otoczenie, a zbyt wiel
ką dozą kpinków nie śmiejąc przez poszanowanie 
raczyć przyszłego szwagra, darzył swą obecnością 
tylko podczas posiedzeń ogólnych.

Belka po scenie z wybuchem płaczu, urządziła 
drugą z przeprosinami, zaledwie pozwalając się 
w rękę pocałować na zgodę, po długich targach. 
Wogóle zaś wydawała się spokojniejszą. Tylko za
pamiętale podpatrywała na każdym kroku „zaręczo
nych,“ przyczem twarz jej mieniła się płomieniem 
i bladością, a ręce kurczowo się zaciskały, — lecz 
nikt tego nie widział. Czasem znów czoło jej za
sępiała chmura nad wiek groźna i zadziwiająca: 
mętna, złowroga, jaka niezawodnie pokrywała czo
ło Kaina, gdy knuł zgubę niewinnego Abla.

I tego wszakże nie postrzegano.
Wreszcie dnia jednego Helka zaproponowała 

dalszy spacer w okolicę.
— Tak bezustannie siedzieć w domu, toć szale

nie nudno! Chodźmy do brzozowego lasku! Niech 
pan Adam przecież pozna coś prócz naszego ogro 
du, — z przekąsem dorzuciła, lubo starała się za
śmiać swobodnie.

W samej rzeczy w pół godziny cała gromadka 
była już za domem, nie wyłączając Anielki Różnic- 
kiej, która jako przyjaciółka Joasi często zagląda
ła. Wacław też powstydził się wymówić, i podą
żał za innymi, starannie zasłaniając usta chustką 
od pyłu, który wzbijał się pod nogami.

Droga prowadziła przez pola i łąki, smugami zło- 
temi oblane od mnóstwa kaczeńców i jaskrów 
w rozkwicie. Brzegiem, po obu stronach, nad 
przeświecającą w rowach wodą, kępy wierzbiny 
zwieszały się bujne, lub plątały trawy z wiotkiemi 
skrzypami, wśród których wystrzelały tu i owdzie 
nakszta.łt mieczów i oszczepów, długie liście wod
nego szczawiu i młode tatary; a poniżej błękitem 
oczu patrzyły niezabudki, jak pełną garścią rozsy
pane po zieleni turkusy, i srebrem gwiazdek błyska
ły stokrocie.

Świat wydawał się niezmiernie pięknym w bo
gactwie a prostocie swego stroju — pięknym dla 
tych, co umieli urodę jego widzieć i odczuć.

Wacław wszelako jeno podżartowywał, ciągle 
z tego, że dał się „wyprowadzić w pole“. A Helka 
rozgorączkowana, niecierpliwa, niespokojna, bez
ustannie przebiegała od jednych do drugich z za
czepkami.

— Skaczmy przez rów, na wyścigi!—zachęcała 
wkońeu. — Anielko! ty ze mną! Nie bój się! nie 
szeroko... Albo pan, panie Adamie! Przecież to 
męzka sztuka—co? Skoczy pan, nie skoczy?...

I bez namysłu, sama znalazła się na drugiej 
stronie.

Starski na głos jej zwrócił głowę, przystanął, ale 
tylko rzekł złośliwie:

— Tak, tak! niechaj kózka skacze, póki noska 
nie rozbije...

Hela zaperzyła się i porwała z miejsca, z powro
tem przesadzać rów. Lecz padła.

— Brawo! brawo!—przyklasnął Wacław. Dziew
częta krzyknęły. Wszyscy podbiegli, Adam pierw
szy rękę podał na ratunek, a Hela uchwyciwszy ją, 
tak się przechyliła i ramieniem o niego otarła, że 
gorący oddech poczuł na twarzy.

Pala krwi oblała mu czoło; oczy zamigotały bla
skiem. Bezwiednie ścisnął w dłoni trzymane palce 
i pociągnął drżącą dziewczynę raz drugi, że niema] 
piersią dotknęła jego piersi.

A w tej chwili już Joasia była obok i poprawiała 
na siostrze suknię, rozerwaną o zdradzieckie krza
ki, które były przyczyną wypadku.

Ach! a jak zamoczyłaś nowe buciki, Helciu!— 
naraz wykrzyknęła Prania, która też do pomocy się 
zabrała.—Dwadzieścia jeden złotych odrazu rzuco
ne w błoto! Patrz, czynie szkoda!...

Śmiech się. rozległ.
I prysnął prąd elektryczny, który tym dwojgiem, 

o krwi gorącej i pożądliwej wstrząsnął przed chwilą.
— A to nieodrodna córeczka najstarszej sio

stry!—rzucił Wacław, kłaniając się małej.
— I cóż tak niemądrego powiedziałam? Na 

prawdę tatka ledwo te buciki sprawił! — broniła się 
pomieszana dziewczynka.

Teraz i Adam sięrozśmiał;—oprzytomniał, i w oka 
mgnieniu zapragnął zemścić się na tej, która 
wbrew woli podrażnienie w nim nieciła.

opera: „Bogini z Sais,“ dała jej już rozgłos więk
szy, uznanie stało się też ogólne, dwór wejmarski 
obsypał ją wszystkiemi dla kobiety możliwemi ho
norami. Stare sagi norwegskie dostarczyły jej też 
poetycznego materyału, a gdy przyszła dla Niemiec 
ciężka chwila wojny a mąż jej, człowiek uczuć go
rących, uważał sobie za obowiązek stanąć w szere
gach obrońców kraju, ona boleść swoją mężnie 
zamknęła w piersi, pożegnała go wyrazami szlache
tnie rozumnemu „Obowiązek to konieczność, z któ
rą się targować nie godzi“ i zostawszy samotna 
u domowego ogniska z podwójną pieczołowitością 
oddawała się wychowaniu dzieci: syna i eórki, któ
re nie ucierpiały nigdy na tern, że skrzydła jej du
cha unosiły ją w krainę ideału.

Ideał ten byłby zwodnym, fałszywym migotem 
sztucznych blasków, gdyby tak nie było. Ze prze
cież prawdziwa poezya, wyższe odczucie zadań 
człowieka na ziemi, uczy żyć szlachetnie, potrafiła 
więc ona pogodzić sprzeczności, które wywoływały 
wymagania realnego życia i nie zaniedbując nicze
go, co uważała za powinność, posiadła wszystko, 
co czyni życie człowieka szczęśliwym i szlachetnym. 
Rozumiała jego zadania i dla tego tak umiała stać 
przy nich; gdy raz ktoś ze świata sztuki wymawiał 
jej, że marnuje czas na zajęcia się drobnemi spra
wami, odpowiedziała mu żywo, iż się myli:—„Była
bym tak niespokojnie rozdrażnioną składając na 
innych to, co spełnić uważam sobie za powinność, 
że właśnie w skutek tego opuściła by mnie wszelka 
siła twórcza. Ten czas, który wiele kobiet poświę
ca używaniu światowemu, ja oddaję sztuce. Mam 
mój maleńki Olimp, który mnie przyjmuje zawsze, 
gdy do podwoi jego zapukam spokojna i szczęśliwa, 
bo wiem, że nie pozostało za mną w tyle nic, .czego 
opuścić mi się nie godzi...“

M. I.

W CODZIENNEJ WALCE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

St. Ariel.

(Dalszy ciąg).

I znów koniec dnia tego i następny mijałjak sen, 
jeszcze rozkoszniejszy niż poprzednie.

Na palcu Joasi błyszczał pierścionek zaręczy
nowy.

— Ależ ja nie mam przygotowanego wzamian!— 
wzdragając się mówiła.

— To nic! Gdy przyjadę za miesiąc, dasz mi. 
A tymczasem ten pozwól włożyć. Niech przed 
rozstaniem wiem, żeś do mnie przykuta już dziś 
przyrzeczeniem... I nazwij mnie, nazwij po imieniu! 
To wszystko, czego teraz żądam!...

Imię jego tyle razy w samotni powtarzane, 
pieszczotliwym dźwiękiem z ust jej padło... Ale 
czy prawdą było, że on stał obok i słyszał?...

Jeszcze nie wierzyła w swe szczęście i raz poraź 
w duszy się niem zdumiewała. Rumieniec co chwi
la na twarzy jej kładł różowe tony róż białych 
w słońcu. Każde gorące jego słowo, ogniem roz
kosznym ją obejmowało, oszałamiając. Całe oto
czenie: rodzice, rodzeństwo, ich rozmowy, ruchy, 
postacie — wszystko ginęło przed jej oczyma. 
Nic jasno nie widziała i nie słyszała, krom tego, 
co właśnie zaciemnienie jej zmysłów sprowadzało.’ 
Ani powstała w niej teraz trwoga o to, by dom 
przedstawił się dobrze Adamowi. Nie płoszyła 
się wcale jego zamożnością. Wszystko wydawa
ło jej się prostem, naturalnem i dobrem tak, jak 
było.

Przejęta szczęściem i ufnością bez granic, usiło
wała i matkę, bezustannie stroskaną uspokajać we 
wszelkich obawach, co do swej przyszłości.

Jako narzeczeni poczęli więcej przebywać sami 
z Adamem, we dwoje. Nie miał zresztą kto tak 
dalece dotrzymywać im towarzystwa. Wacław, nie

— Przeciwnie, bardzo mądrze mówi panna Pra
nia!—zawołał żywo. — Skoki i psoty w.samraz zo
stawiać swawolnym łobuzom!...

Hela zsiniała z gniewu i wyszarpawszy małą, 
w bok pomknęła z Anielką.

Adam zaś stał i patrzył jak Joasia, tuliła plączą
cą dziewczynkę, — patrzył wzrokiem tak odmien
nym, głębokim, pełnym zastanowienia, jak czło
wiek, który nagle a jasno widzi prawdę, o jakiej 
zapomniał.

— Jakim tyś aniołem!—szepnął potem, z ogrom
ną tkliwością ujmując rękę narzeczonej, a dziwnie 
pomieszany.

Ona zaś nie rozumiała przyczyn pochwały, ani 
wzruszenia, tern mniej wdzięczności, jaką miał dla 
niej za to, że wpływem swym dopomagała mu po
konywać samego siebie.

I do końca wieczora na krok jej nie odstąpił.
Na niczem tedy spełzły plany przez Helę uknu

te. Próżno proponowała zbieranie kwiatów i grę 
w chowanego, usiłując koniecznie towarzystwo roz
bić i możność zbliżenia się do Adama zyskać. Po
mysły jej nie znajdowały uznania; każdy używał 
przyjemności w swój sposób, Wacław na mchu się 
wyciągnął, inni według woli rozpierzchli.

A las, który cel wycieczki stanowił piękny był 
i wesoły. Brzozy smukłe, wyniosłe, jak tatarskie 
buńczuki wiotkiemi owite kosami na białawych 
drzewcach, wszędzie błękitem nieba przeświecały. 
Gdzie niegdzie tylko na tle ich przejrzystej zieleni 
wystrzelały stożkowate wieżyce ciemnych świerków 
i wysokie sosny, dołem podszyte gąszczem pierza
stych paproci. Na szmaragdowym kobiercu polan
ki już nie było i śladu lila kosmatych kielichów sa
sanek, ani też przylaszczek, tysiącem białych i nie
bieskich płatków skraplających ziemię wczesną 
wiosną, ale dzwonki wstrząsały główkami, różowe 
wyki stały w bujnych pąkach, a w powietrzu aż hu
czał gwar ptaków: śpiew i świegot czyżów, pogwiz
dy wilg złotych, kukanie kukułek, zmięszane ze 
skrzeczącem przygrywaniem lelków, a stukaniem 
tokarzy—dzięciołów.

I cały ten koncert natury i dźwiękiem i obrazem 
spływał w Judzkie dusze, aż w końcu po lesie rozle
gło się echo piosnek, które same na usta się cisnęły...

Nazajutrz Adam odebrał list wzywający go na
tychmiast w interesie pieniężnym do Warszawy. 
Po trzech tygodniowym tedy pobycie w N. N. mu- 
siał pogodzić się z koniecznością rozstania, którą 
wciąż odsuwał.

I—ostatni dzień radości chylił się ku końcowi. 
Na następny ranek oznaczono odjazd...

Hela niespodzianą tę wiadomość przyjęła milcze
niem, w jakiem trwała od niefortunnego dla siebie 
spaceru. Przez rysy jej przesunął się tylko wyraz 
przestrachu, właściwy ludziom, którzy widzą jak 
wszystko z pod rąk ucieka, — ale następnie błysk 
wielkiej zaciętości na ustach jej zadrgał.

Narzeczeni zaś prawie się nie rozłączali, spędza
jąc czas przeważnie w ogrodzie, jako w najmilszym 
salonie. I tam—dłoń w dłoni, ramię przy ramie
niu—snuli się jak cienie, między cieniami innemiod 
drzew i krzewów padająeemi fantastycznym kształ
tem, w blaskach słońca, lównie jak księżyca.

Smutek rozstania zawisł nad nimi; ale i ten 
smutek tchnął pewną słodyczą, niejako spokojem 
dusz, które wiedzą, że zdała czy zbliska zawsze są 
przy sobie i wzajem oddane. Siła i cichość Joasi 
tak umiała chwilami opanowywać i koić jego gwał
towne porywy.

-— Gdybym mógł pozostać chociaż dzień, dwa,— 
mówił Adam, gdy po herbacie jeszcze się przecha
dzali, zosta viwszy za sobą Franię i Ludkę, które 
chcąc ich przedrzeźniać prowadziły się też pod.rę
ce, chichot dusząc wr piąstkach.

. — Gdybym mógł... Ale wszystkie terminy wy
ciągnąłem do ostatka — muszę! Lecz za miesiąc 
przyjadę—i nasz ślub... Kiedyż będzie nasz ślub? 
Mów—za miesiąc ehcesz? Dobrze?...

Joasia drgnęła.
— Tak prędko?...
— Prędko?... A co? Boisz się mnie?... Jesz

cze jak dawniej boisz, jak z początku, pamiętasz? 
zanim... zanim jak wnika dzikiego mnie ujarzmi
łaś?... I czemu się boisz?... Ja taki będę cichy, 
potulny, jak dziecko małe tobie uległy, posłuszny!. 
Nie lękaj się! Wszystkim mogę uczynić krzywdę— 
nie tobie! Już wyszumiała. moja porywczość.
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A wiesz? Dawniej mogłem był zabić człowieka— 
dziesięciu ludni—no, w jakimś szale, w zapamięta
niu—ale nie dziś! Nie! nie bój się!... Zgniotłaś 
we mnie waryaeka, niesforną duszę—nie czujesz?...

Tu światło księżyca poprzez liście padło jasnym 
snopem. Joasia w srebrnej fali zobaczyła wyraźnie 
rysy jego i oczy roziskrzone, przeszywające szatań
sko", wcale niewygasłe, które jednak porywały mi
mo lęku, jakim przejmował.

Ale zapał i wiara uczucia przemagały w niej 
wszelką trwogę, dłoń przyłożyła mu do czoła.

— Mój—ukochany! —- wyrzekła dźwiękiem, któ
rym zdała się przysięgać:—Strzedz cię będę, choć
by samej zginąć....

On znowu ręce jej chwycił—i paluszek każdy 
z osobna brał w usta w namiętnych pocałunkach. 
Wreszcie wpół objął, ją ramieniem, pociągnął 
i wstrząsnął, przytulił--ale przed dotknięciem ust 
się zawahał.

— O, tak—kochaj mnie!...
Snadź porywała go burza i też ogarniała. trwoga 

przed czemś groźnem, nieujętem—przed nieokieł
znaną swą naturą, która miotała nim wbrew woli, 
wbrew chęci.

— Kochaj zawsze! — powtórzył i na ziemię się 
rzucił całować jej stopy.

W parę minut w jadalni żegnał wszystkich 
z kolei.

Głośno powtórzył, że za miesiąc przyjedzie i ro
dzicom za gościnność dziękował. Z Wacławem 
i dziewczętami młodszemi zamienił po kilka słów 
zdawkowych; Helenki zapytał czy nie chowa uraz, 
a wszystko spiesznie, gorączkowo.

Hela zaśmiała się w odpowiedzi, jakoś szczegól
nie, spazmatycznie—i za drzwi wypadła.

Ale wszyscy byli czerń innem zajęci, potroszę 
i oszołomieni, jak to zwykle bywa po dłuższem wy
trąceniu ze zwykłego trybu życia, a przy natężonych 
nerwach.

Jeden Wacław z całym chłodem zapalił świecę, 
chcąc gościa do przedpokoju przeprowadzić.

Adam na progu jeszcze głowę obrócił—z ostat- 
niem spojrzeniem ku Joasi.

Ona skinęła mu wzajem powoli, jak odrętwiała, 
nieruchomie stojąc w miejscu;—lecz gdy z oczu 1 
w sąsiednim pokoju zniknął, prędko zarzuciła na 
ramiona szal—i przez tę sarnę sień od podwórza, co 
Hela, do ogrodu wyszła.

Ból i smutek sercem jej ścisnął tak rozdzierają
cy, jak gdyby już nigdy a nigdy ukochanego zoba
czyć nie miała. Nie zwróciła się też wcale ku fron
towemu wyjściu, gdzie jeszcze mogła Adama zda- 
leka zobaczyć, lecz uciekała w ogród—uciekała jak
by przed wszystkimi i samą sobą. Zapuściła się 
bezwiednie w tą samą uliczkę, w której przed kwa
dransem się żegnali; ręce przyciskała do piersi— 
a łzy bez łkań, bez skurczu nawet w twarzy, spada- 
iy jej P° licach gorące.

Po drodze, te same cienie migały; bez pachniał— 
w powietrzu brziniało jeszcze echo jego zaklęcia:
»Kochaj mnie—kochaj!...“ Ale w jej sercu było 
morze rozżalenia—duszę targały złowrogie prze
czucia.

Szła coraz dalej, mimo wiedzy szukając uspoko
jenia w ruchu, ulgi chcąc od otoczenia, które świad
kiem było jej szczęścia. Za każdym krokiem w isto
cie uprzytomniała sobie to uścisk ręki, to słowo go
rące, ten spojrzeń żar.

I chodziła tak może godzinę, może pół, skarby 
pamiątek zbierając w serce.

W końcu powracała ufna i spokojna. W tern po
słyszała jakiś szept—odmienny od szmerów nocy.

Szła boczną, nieubitą uliczką po piasku, cicho— 
i znajdowała się obok starej jabłoni, ocienionej od 
dołu zagajonym dobrze jaśminem, w pośród którego 
stała ławka;—było to wcale blisko od domu, lecz 
na ustroniu.

Instynktownie przystanęła—-sama w zupełnym 
cieniu.

Strach ją zdjął.
Nie rozumiała jaki to szept; nie wiedziała czy 

dolatywał z prawej, czy z lewej strony—-czy uszy 
tylko tumani, czy był prawdziwym.

Lecz stłumione^głosy nabrały dźwięku.
...Ja cię tak kocham—kocham szalenie!... Umrę, 

utopię się, otruję, jeśli z nią się ożenisz!... Ja tego 
nie przeżyję. Strzeż się, strzeż! oszukać mnie! pa
miętaj—mój trup między wami stanie! '

— Dziecko jesteś—wielkie...
—■ Nie mów, nie mów! Żyły sobie poprzecinam, 

spalę się w tej sukni umyślnie—zobaczysz!...
Potem głośne—głośne pocałunki.
Joasia przychyliła się, oczy pod gałęzie zapuści

ła, z tą okrutnością ludzi silnych, ugodzonych w sa
mo serce, którzy najmniejsze złagodzenie bólu od
trącają. Chciała widzieć, pizekonać się:—precz! 
z osłoną, z wątpliwością, i złudzeniem!

Adam wpół trzymał Helę...
Bez wiedzy pociągnęła szal na głowę.
-— Boże!... Boże!... Boże!!!...
W głąb ogrodu ku strumykowi uciekła.
Bzmei jej biegu spłoszył młodą parę—i cień od

dalający się dojrzeli — nikły, cieniami nocy za
tarty.

Gdy pan Adam Starski nazajutrz o szóstej rano 
stał przed karetą pocztową, która miała go dowieźć 

j wraz z innymi podróżnymi do kolei—człowiek ja
kiś wręczył mu kopertę za grubą na korresponden- 

l.cyę zwykłą.
— Co?... jego pierścionek—i dwa własne listy?...
W głowie poczuł ogień i huk—w ustach żelazo— 

przed oczyma zobaczył żółte gzygzaki na tle czar- 
nem.

W tern zagrała trąbka pocztyliona.
— Proszę państwa siadać! Pięć minut po go

dzinie!
Adam rubla posłańcowi rzucił i pierwszy do ka

rety skoczył.
Wyściełana ławka pod nim jęknęła;—w kątach 

ust pianę miał.
Towarzysze podróży, obcy ludzie z okolicy, nic 

z miasta—nic z tej sceny nie zrozumieli. Podzi
wiali jeno wielce hojność jego. A potem zacieka
wiali się bardzo, dlaczego prawą rękę długo trzymał 
na piersi... Czyby miał pieniądze grube, których 
strzegł od kradzieży?

Przerazili się zaś nieco, gdy na palcach dostrze
gli krew świeżą.

— Waryat!—zadecydowano jednogłośnie^
Lecz, że na nikogo się nie rzucał i ust nie otwo- 

rzył—dano mu przeto na miejsce przybyć bez oporu, 
i wypisywania zażaleń przeciw zarządowi, który po
zwalał obłąkanym jeździć bez opieki.

XI.

Tydzień zaledwie do Świętego Jana brakował.
— No, to ten „zaczarowany książę“ powinienby 

wkrótce, jak Lohengrin, na zaczarowanej łodzi 
spłynąć—mówił Wacław, stale w ten sposób okre
ślając Adama.—Ale też nie widziałem jeszcze tak 
cudacznej narzeczonej, któraby pierścionek zarę
czynowy w komodzie chowała! A może to prze
zorność wobec „języków“ w mieście? Bardzo 
mądrze! Lecz, że ty masz żyłkę do sekretów—i— 
to nawet grubą arteryę, tego nikt nie zaprzeczy. 
Dobądźże coś z wnętrzności i powiedz nam przecie 
„niegodnym śmiertelnikom“ coś o tym ślubie. Za 
kwartał, czy za rok?...

— Bardzo daleko...
— Tylko tyle! Pi!... Musiałaś ty wszystko na

rzeczonemu wygadać, nie wiem czy dziesięć słów 
od jego wyjazdu rzuciłaś. Sapristi! szczególne 
skutki zakochania! Możnaby napisać romans: 
„Miłość, hermetyczny do ust korek“...

Ale mimo żartów znać było, że zależy mu na zba
daniu sprawy, jakby dla własnego interesu; napa
dał raz po raz.

Helka obecna tej rozmowie, oczy i uszy wytężyła, 
spodziewając się coś pochwycić.

Ją strawiał jeszcze gorszy niepokój, paliła nie
pewność pomieszana razem z miłością, którą gwał
townie rozgorzała. Niczein zaś nie była zdolna 
przebić twardego muru milczenia, w jakiem Joasia 
się zamknęła.

Podsłuchiwała ją w nocy, podglądała w dzień; 
śledziła czy listów nie wysyła, nie odbiera—napa
dała ojca, "badała matkę—i zgoła nic! ani pyłu, ani 
cienia!

Nie była wstanie nawet tego odgadnąć, kto wów
czas znalazł się w ogrodzie i czy widział ją z Ada
mem. Raz myślała, że sługa, to znów że szkód-, 
niey; — czasem tylko przypuszczała, że siostra, bo I

światła w jej pokoju nie było, gdy powracali. Chwi
lami przytem—niby złodziej na którym czapka go
re—Hela we wzroku „starszej“ zdawała się dostrze
gać surowość, dawniej nieznaną, jak ostrze noża 
zimną i przeszywającą.

Czasem też miotona trwogą, czując, że mimo 
milczenia wyrok jakiś zapaść może poza jej oczy
ma—chciała do nóg się rzucać. Lecz wnet w jej 
zuchwałej duszy bezczelność się zrywała.

— Ja—ja upokarzać się? Przepraszać?... Za 
co?... Szaleję za nim! Muszę go odbić! Nie sta
ną przed ołtarzem!... z moim pierścionkiem drugi 
raz odjedzie...

I przyczajała się jak kot dybiący na zdo
bycz. Stawała się cicha, a słuchem i wzro
kiem wszędzie obecna. Zaniechała biegania po 
mieście; rzuciła Zdzierskich, jak wyciśniętą cytry
nę, tem bardziej, że nadzieja zabaw się kończyła, 
bo Klotylda wychodziła za starego właściciela za
jazdu irestauracyi w Kosikowie;—zabrała się dorobo- 
ty zapalczywie, chcąc pieniędzy na nowe letnie stroje. 
Krawiecczyznę psuła; przy hafcie plątała i targała 
jedwab z niecierpliwości, lecz o ile nie latała na 
przeszpiegi, to zawzięcie kuła—razem z krzywemi 
ściegami, kując i w spaczonej duszy zamiar) krzywe.

Joasia tymczasem nie porzucała zajęć i lekcyi 
z młodszemi, z Helą wszelkie zakończywszy od wio
sny. Wstawała o świcie, i w ogrodzie pracowała 
na równi z pomocnikami tak usilnie, jak gdyby 
szczere złoto spodziewając się w ziemi znaleźć.

Kiedy rozpoczynała dzień, kiedy kończyła—nikt 
nie wiedział, nie pytał. Zmian moralnych, jakie 
w niej zaszły jedni z otaczających nie postrzegali 
przez ślepotę sainolubstwa, inni przez niedołęstwo. 
Przenikliwość serca nikogo na domysły nie napro
wadzała, w powiązaniu bowiem członków tej rodzi
ny i w moralnych stosunkach nie było tu spójni 
wzajemnego rozumienia.

— Joasia! Eee... taka teraz, poważna jak pra
babcia,—krzywiąc się, mówiła Ludka, a wszyscy 
z odmianami powtarzali.

Ojciec żartobliwie upominał, by dziewczęta nie 
terkotały jej nad głową. Ale po prawdzie najgor- 
liwiej zajmował się myszami, które jak mówił 
„strasznie się rozpanoszyły z powodu konkurenta 
i przeszkód w zastawianiu sideł.“

Jedynie pani Tekla macierzyńskiem okiem do
strzegała bladość i smutek najstarszej córki; nie 
śmiała jednak o nic zapytywać otwarcie; słysząc 
zaś raz po raz, że ślub i przyjazd Adama daleki, te
mu przypisywała jej zgryzotę—i milczała.

Joasi tymczasem w głębi duszy ani na chwilę 
nie powstała możliwość nawiązania zerwanych sto
sunków z narzeczonym. Nie umiała pojąć, tem 
mniej usprawiedliwić zdrady, jakiej się dopuścił; 
i potępiła jego postępek z bezwzględną surowością 
ludzi bardzo młodych, nieotrzaskanyeh z życiem, 
a niezłomnych w przekonaniach wielkiej prawości. 
Nie byłaby też przyjęła żadnych pojednawczych 
kroków ze strony Starskiego, i wcale ich nie ocze
kiwała; do szczętu bowiem straciła wiarę w jego 
uczucie i w swoją nad nim władzę. Zatem—usiło
wała przeszłość jak najgłębiej pogrzebać w sercu.

Pierwszą żywotną myślą, jaka się w niej ocknęła, 
była chęć oddania Heli z domu dla poprawy. Złe 
jej skłonności, rozwijające się przy słabej woli ro
dziców i w obcowaniu z próżniaczemi rówieśnicami, 
zobaczyła naraz w zaostrzonem świetle. A sama 
nie czuła w sobie odpowiednich sił, by tu skutecz
nie pracować; odgadywała zresztą instynktem, że 
napotka opór i. nieufność. Lubo zatem z wielu 
względów byłoby wołała dla Heli unikać Warsza
wy, porozumiała się wszakże z panem Kazimierzem, 
jako jedynym odpowiednim opiekunem, a otrzy
mawszy odpowiedź przychylną, postanowiła do 
przeprowadzenia rzeczy przystąpić.

Co jednak wyznaczyła dzień lub godzinę — to 
jeszcze się cofała przed rozprawą, która zmuszała 
ją bezpośrednio zetrzeć się z siostrą w pierwszej 
dłuższej rozmowie. Chwilami sam widok tej spraw
czyni bólu, targającego sercem, przejmował ją tak 
nieopisanym żalem, że ledwo powstrzymywać zdo
łała wyrywającą się skargę: „jak mogłaś tak postą
pić, jak mogłaś—ty, siostra rodzona!...“

— Może więc jutro będę silniejsza—powtarza
ła.—Bo miałażbym zdradzić, co czuję? Nigdy— 
nigdy! Przed nikim—a tem bardziej przed nią!...“
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Tu stawała się zaciętą i niezłomną—choć z natu-1 — A—a—cóż ty gadasz? A to twoje małżeń-; Kubik mimo to, nie przestawał uczuwać moralne- 
ry łagodna i zwykle umiejąca się naginać do ko- | stwo?... go zgnębienia; i wstając od stołu, wyciął sobie na-
niecznosci. — Nie będzie. . pomnienie, jak najkrnąbrniejszemu uezniakowi.

Ale czas naglił, trzeba było się przezwyciężyć. — Więc i tym znowu konkurentem przez płot — Jeśliś, durniu, miał jak osioł niemy siedzieć, 
skupiła w sobie moc i spokojność — i zawołała smyrgnęłaś?... No, i zkądże ci się wzięło, moja , to trzeba ci było jeszcze drugi miesiąc z dziury nie 

Helę do swego pokoju. kochana, takie przebieranie jak w ulęgałkach?—¡wyłazić.
Dziewczynę mrowie po ciele przeszło; ale śmiało ' śmieiąco zapytał ojciec, ruch przesypywania ręko- Potem pozwolił się zabrać do ogrodu panu Le-

prog przestąpiła.
— Zamknij drzwi...
Zamknęła. Wzrok na kradzieży złapanego psa, 

lecz bystry rzuciła dokoła. Na stole zobaczyła 
w rozdartej kopercie list. Zadziwiła się. w duchu, 
że bez jej wiedzy przeszedł—czekała.

— Wuj Kazimierz chce cię zabrać na kilka mie
sięcy do siebie,—zaezęła Joasia.

. — Podstępna żmijo! chce mnie się pozbyć 
przyjazd Adama! — zawrzało w głowie Heli razom 
z krwią bijącą na twarz.

— Wuj?... A to zkąd? Po co?—bąknęła głucho...
— Zająć się, zaopiekować tobą, jak mną się zaj

mował. A że jesteś prawie dorosła, więc nie bę
dziesz tak długo.,.

Hela dyszeć zaczęła, jakby tłumionem łkaniem, 
czy charkocącą złością.—Więc wydano na nią wy
rok poza oczyma twardy, niezłomny, okrutny!.?.

Wściekłość bezsilności porywała ją-—chciała rzu 
cić się, kąsać;—lecz i lizusostwo natur niskich z du
szy jeJ wypełzło.

— Paść do nóg — przeprosić?... Okłamać, ale 
poznokciami się chwycić i trzymać—trzymać—zo- 
StiiC...

Zdawało się, że już krzyże gnie.
Lecz nie.
—■ Czołgać się przed tą?,.. Przyznawać do wi

ny?... A może nie wiedzą nic!... I cóż to za wina? 
Jaka?... Wina?! A i dla czegóż Adam nie jej ma 
być przeznaczonym? Dla czego? Czyż gorsza, 
czy brzydsza?...

Joasia patrzyła na nią wyczekująco, grę na twa
rzy śledząc.

— Nie jesteś zadowolona? A tak pragnęłaś 
Warszawy...

— Pragnęłam... tak, ale dawniej — nie teraz. 
Teraz, gdy ty masz wyjść za mąż—gdy w domu za
czyna bywać młodzież jak należy — gdy ja mogła
bym przecie dojść do znaczenia i swobody — teraz 
eheecie mnie wypehnąć.

— Ty—ty zawsze musisz...
Rzucała z latającemi oczyma, a chrapliwym, krót

kim oddechem.
Joasia zbladła, rysy jej drgnęły.
— Co?... Jeszcze przeciw mnie mówić śmiesz? — 

wyrzekła, nacisk na każdym wyrazie kładąc, i zapu
ściła w jej źrenice wzrok, który inną byłby na kola
na powalił.

Helka wybuehnęła łkaniem, do zdławionego wy
cia podobnem.

— Ja za mąż nie idę,—podjęła Joasia z surową 
powagą.—Pan Adam więcej nie przyjedzie. Pier
ścionek zwróciłam mu nazajutrz po tym... po tym 
ostatnim wieczorze — pożegnalnym,—dodała spo
kojnie; tylko ręka z listem oparta o brzeg stołu, 
bezwładnie jej opadła, oddech ciężki ulżył piersi.

Rozmawiały, stojąc naprzeciw siebie. "
Hela zachwiała się—krzesła przytrzymała. Głos 

wszelki zamarł w niej—krew z twarzy uciekła.
Joasia patrzyła na nią z chłodem badacza, który 

okropniejsze wiwisekcye widział. Przed miesiącem 
nie byłaby tak obojętną wobec ludzkich bólów.

— Żałuje—czy wstydzi się—czy cierpi!—myśla- 
•ia, ikrew czerwoną plamą na policzek jej wystą
piła.

— Za dwa tygodnie do Warszawy pojedziesz— 
rzekła po chwili stanowczo—i wyszła.

Z rodzicami łatwo było przeprowadzić sprawę 
wyprawienia Helki. Zmienili dawne zapatrywania; 
zresztą chodziło niby o miesięcy kilka. Matka na? 
wet nie płakała; ojciec z zadowoleniem w dłonie 
przybił.

— Dobrze, doskonale, moja droga! Choć to 
i w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu, ale Kazimierz 
może tę świszczypałkę jako przekabaci na podobna 
do ciebie...

Przy tej sposobności Joasia 
niechcenia:

-— W domu ubytek Helki żadnej różnicy nie spro
wadzi, bo przecież ja pozostanę...

powiedziała jak od

ma naśladują
— Poznałam—że—nie byłabym szczęśliwą... 
Pan Wiktor pokiwał głową w zamyśleniu.
—- A—człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. Mo

że ty masz i słuszność—rób jak chcesz. Ja to so
bie odrazu miarkowałem, że chleba z tej mąki nie 
będzie; ale cóżem się miał sprzeciwiać? Co ma się 
rozlecieć—samo się rozpadnie; co ma być w kupie— 

1111 samo się trzymać będzie własnym klejem. Tak na 
świecie...

Matka oczywiście z płaczem już nie wytrzymała 
i po cichu ocierała łzy, które jej spadały obficie.

Wieczorem nazajutrz pojawił się profesor Kubik. 
Od bytności Starskiego i rozgłoszonej po mieście 

wieści o świetnym konkurencie najstarszej panny 
Leskiej—pan Tomasz ani się pokazał, choć w cza
sie zapędów do ponownych oświadczyn, przycho
dził co tydzień.

Zjawiał się tedy poniekąd jako cień, który nieco 
z pamięci wyszedł, przez rozmaitość wrażeń, jakie 
go zatarły.

I w samej rzeczy — profesor wyglądał cokolwiek 
więcej do cienia podobnym, niż dawniej. Zeszczu
plał, twarz miał żółtą, oczy zapadłe, podciemnione 
sinemi plamami.

Przyszedłszy, jakoś nie chciał wkraczać do poko
ju; skromnie usiadł na ganku z panem Leskim—i wy
słuchiwał cierpliwie ględzenia, przeplatanego dow- 
cipkami niewinnemi;—sam prawie ust nie otwierał, 
zamyślony.

(idy zaproszono na herbatę, pan Tomasz dopiero 
zdobyć się odważył:

— A cóż panna Joanna?...
— Okropnie zajęta! Czego ona tam w tym 

ogrodzie nie porobiła, to mówię ci, profesorze, poję
cia nie masz! 1 do nocy zwykle tam dłubie. Po 
herbacie zaprowadzę cię, zobaczysz. Ale śpieszmy, 
bo wystygnie.,.

— Kiedy ślub? — drugie to pytanie uwięzło 
w gardle, jak kość twarda, biednemu profesorowi— 
i przepchnąć go nie mógł.

— Zawsześ gamoń, niedołęga!—wymyślał sobie 
jednak w duchu.—Trzeba przecie było postarać się 
pannę widzieć wcześniej i powinszować bez świad
ków... Przy wszystkich niezręcznie...

Już znalazł się w jadalni.
Po chwili dawne miejsce przy stole zajmował— 

lecz mu było na sercu inaczej wcale niż poprzed- 
niemi czasy: głupio, dziwacznie. Pragnął był pół 
stołka figurą zakrywać i nogi potulnie pod stołem 
trzymać, ręce zaś jak najmniej na pokaz wysta
wiać,—a tu właśnie było mu ciasno, miejsca noży- 
skom znaleźć nie mógł — i herbatę ciągle popijać 
potrzebował. Co zaś na Joasię spojrzał, to mu się 
wydawała odmieniona, jak gdyby rok lub dwa jej 
nie oglądał. Co głos jej posłyszał, to pytał, czy 
ona mówi, czy kto inny, bo dźwięku wcale nie po
znawał. 1 sam z tego wszystkiego zapominał języ
ka w ustach, jakby nożem myśli odciął—i ani rusz 
co gadać?...

Jedynie Wacław rozmowę podtrzymywał, humo
rem wyśmienitym się ciesząc,

— Co? „książę“ dał nogę? Pękać ze śmiechu!— 
wykrzyknął, gdy ojciec natychmiast po rozmowie 
z Joasią zdawał przed nim sprawę, wystrzegając się 
raz drugi przestępstwa tajemnicy.

— Zdaje się, że ona zerwała—nie wiem—ale tak 
miarkuję,—wtrącił pan Wiktor.

— E, ktoby tam wierzył takim bajkom. Jużciż 
wszystkie panny dowodzą, że one zrywają,—tak sa
mo jak ci urzędnicy, co niby podają się do dymisyi, 
odebrawszy pierwej wezwanie.

I potem długą miał naradę z ojcem, której treści 
nikt twe znał.

Teraz zaś przy herbacie wspomniał razy kilka 
o zamiarze wyjazdu—ale dokąd, po co, za co? nikt 
nie wiedział, krom że najpierw do Warszawy.

I tern widać ożywiony, dowcipy sypał jak z rę
kawa.

skiemu, który szczerze pragnął zmianami zaprowa- 
dzonemi się pochlubić; ale nie mogąc dojść do ładu 
w objaśnieniach, Joasię przywołał. Zkąd wypad- 
ło, że „bó.two“ z czcicielem po chwili samo pozo
stało.

Kubik, spotniał. Niby wiódł oczyma za ręką 
oasi, pokazującej mu na jakich zagonkach dzięgiel,

majeranek, anyż, rozmaryn- a gdzie znów kwiaty
same i młode drzewka,—ale właściwie oczy te w jej 
twarzy z pytaniem i obawą nurzał.

— No, rusz! bałwanie, śmiało!—rzekł w duch i, 
i za kołnierz z tyłu się chwycił, jakby wyrzucając 
samego siebie naprzód za kark 

— Ale to... aleja... — Zaczął, bez sensu łapiąc 
pierwszą przerwę w jej mowie—Ja... ja nie złoży
łem pani życzeń—pewno ostatni,—nie powinszo
wałem.:. takiej świetnej partyi...

Pot czuł wzdłuż całej kolumny pacierzowej 
— To—bardzo właściwie, gdyż za mąż nie idę,— 

spokojnie odparła Joasia...
— Pani! pani!... co powiedziałaś?!—wykrzyknął 

Kubik rozwijając swój zwięzły korpus i przykrótkie 
kończyny, jak gdyby na płask chciał się cały u stóp 
jej rozesłać.

— Pozwólże więc mnie proch zpod stóp twoich 
zmiatać, i na rękach cię piastować do śmierci, jak 
najświętsze bóstwo!...

Smutny uśmiech zawisł na ustach dziewczyny...
— Na rękach nosie — kiedy człowiek powinien 

sam po cierniach umieć chodzić!...
— Ja za mąż nie wyjdę—nie—nie! Ale jestem 

panu serdecznie wdzięczna i przyjazna! — rzekła 
ciepło, że współczuciem, jakiego też przed miesią
cem nie znała; i ręce wyciągnęła do niego obie, któ
re on w grube, szorstkie dłonie ujął, jak przedmiot 
poświęcany i do ust z czcią ponióoł...

Bezład panował w domu, jak zwykle po wypako
wywaniu rzeczy różnych: i garderoby, i pościeli, 
i nawet zapasów śpiżarnianych.

Pani Tekla prawdziwie nogi zatracała w biegani
nie, łapiąc tu rzuconą poszewkę, ręcznik, tam gar
nek po maśle, koszyk z bułkami, lub wypróżnione 
słoiki; ówdzie tasiemek kłąb splątanych z nićmi 
i bawełną, obszarpaną plisę, papierki od papilotów, 
tarlatanu wiecheć...

Joasia w pokoju sióstr przestawiała z Ludka 
i Franią komodę, stół, półki, chcąc puste miejsce 
po łóżku trzeeiem zapełnić:—Hela wyjechała w ter
minie oznaczonym, ale już z wesołą miną i zamy
słów rojem. Starski przecie w Warszawie bywał...

Wacław w ostatnich czasach prawie stale nie
obecny, dnia tego nawet na obiedzie nie był.

Ojciec zaś wydawał się wielce zamyślony i po- 
s§Pny; faz wraz na drzwi poglądał, jakby z niepo
kojem.

— Czyżby tak żałował Helki i przez złudzenie 
wejścia jej oczekiwał?...

Przed wieczorem, o pierwszym zmroku służąca 
wezwała Joasię do kuchni.

Johan Krebs stał w progu.
Papier duży ostęplowany z kieszeni wyciągał 

powolnym ruchem przyczajonego lisa. Ale poda
jąc, już miał bezczelną minę naigrawająeego się 
zwycięzcy.

— Jakto?! Akt rejentalny sprzedaży za rubli 
trzysta dwu morgów ziemi z posiadłości Wiktora 
Leskiego, z własnym jego podpisem?!...

— A i czyja siła większa?...
Joasia jak szalona porwała się, do jadalni wpadła.
— Ty sprzedałeś?!... Ojcze — ojcze!—wykrzy

knęła, i szarpnęła nim za ręce, jakby chcąc wy
drzeć słowo zaprzeczenia.

Cisza.
Potok łez z oczu jej trysnął—i zalana gorącą fa

lą na sofkę padła. e> t ?
Próżno pan Wiktor usiłował po chwili tłomaczyć, 

że część działu potrzebował dać Wacławow’i,a póź
niej czy wcześniej, to jedno; ten zaś szmat łatwiej 
było od całości oddzielić, przytem Krebs tylko tego
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żądał, a summę z pożyczki akurat odebrał i na rękę 
płacił.

Czyn do którego, otumaniony, dał się w dobrej 
wierze pociągnąć — teraz, wobec córki zagryzł go 
w sumieniu nagłym wyrzutem.

— Widzisz... musiałem!—rzekł na usprawiedli
wienie, a zdławionym głosem, jak_ człowiek, które
mu nogą piersi gniotą.

— Ty sobie i tak poradzisz,—dodał wszakże już 
swobodniej, zacierając ręce z dobrodusznym wyra
zem twarzy...

Wacław nazajutrz do dnia cichaczem opuśeił 
miasto...

KONIEC CZĘŚCI PIER WSZEJ.

iśród

NOWINY PARYZKIE.

Wśród nocnej ciszy.
1.

nocnej ciszy wraca myśl 
Za siebie, w przeszłość, w dal,

I szukać pragnie szczęścia chwil, 
Przezroczych życia fal...

Lecz fale mętnie płyną wciąż,
Wydając jęk i zgrzyt.—

W ich mętnym wirze ginie myśl,—
Na niebie—błyska świt.

li.

Cudowna letnia noc—
Dokoła cisza głucha,

A gwiazd złocistych moc 
Na ciemnem niebie lśni...

Tęsknota, niby trdza,
Znów trawi mego ducha

Przenika serce me,
Jak najsmutniejszych dni.

Księżyca srebrny blask
Przez liście się przedziera

Kwitnących w parku lip 
Dolata cudna woń,—

1 cichem szczęściem tchnie 
Ta letnia atmosfera,

W mem tylko sercu ból,
I moja pała skroń....

III.

I znów się serce rwie z tęsknoty 
Do życia naprzód, w świat...

A z nad szpitala księżyc złoty,
Jak ja samotny, opuszczony,

Do moich zajrzał krat.

Wędrując, wstąpił w tamte strony,
Gdzie z Tobą biegł nam czas,—

Stal domek, winem umajony,
Czerniały smutno stare ploty,—

Nie było dwojga nas...
Selim.

Paryż, 3O-go Czerwca.

Odbywa się tu obecnie na obszerną skalę wę
drówka paryżan w bliższe i dalsze strony po za 
miasto.

Jeżeli więc powiem, że pisać nowiny z Paryża 
w takiej chwili, jest trudno, to zapewue czytelnicy

. uwierzą mi na słowo.
Rzeczywiście zaś jest to rzecz trudna, lub bardzo 

łatwa, jak kto uważać zechce.
Powiedzieć coś nowego o wyższym tutejszym 

I świecie, było by rzeczą trudną, w obec tego, że ca
ła prawie śmietanka tutejszego towarzystwa, zaraz 

) po wielkich wyścigach rozbiegła się po za mury 
i Paryża.

Z drugiej znów strony zebrawszy rozmaite wy
padki i zdarzenia z ubiegłego miesiąca dałaby się 
ulepić pokaźna korespondencya, a więc byłaby to 
rzecz łatwa i wielu kronikarzy ucieka się nieraz do 
tego środka z pomyślnym skutkiem.

Istnieje co prawda sposób, przecięcia tych tru 
dności—nie pisać korespondencyi wcale — czego 
znów robić nie wypada, dawszy raz słowo przesy
łania do Bluszczu nowin ze świata paryzkiego.

Ale spostrzegam się, że dużo już zapisanego pa
pieru, a nowiny żadnej jeszcze nie ma, czas więc 
zakończyć wyrzekania.

Teatr jak zwykle, najwięcej dostarcza świeżych 
wrażeń. I w tym miesiącu nie obyło się bez wy
stawienia kilku nowości.

Bodaj czy nie najciekawszą z nich była sztuka 
młodej autorki panny Judyty Cladel pod tytułem 
„Le Volant.“ Wystawił ją teatr „Oeuvre“ na osta
tnie swoje przedstawienie w tym sezonie. Sztuka 
ta żywo interesuje, chociaż widoczne są w niej 
usterki kompozycyi. Dar spostrzegawczy i subtel- 

! ności uczuć wróżą dobrze o talencie młodej au
torki.

Opera Komiczna dała też wcale ładną, trzyakto
wą operę Pawła Vidala, ucznia Masseneta p. t. 
„Guernica.“ Muzyka oryginalna i poprawna. Li
breto osnute na prawdziwem zdarzeniu z powsta
nia hiszpańskich Karlistów.

Na scenie teatru Sary Bernhardt p. Karol Léger 
! wystawił Balladynę Słowackiego zamkniętą w 5-ciu 
faktach i 15-tu obrazach. Na małej scenie tego tea
tru niepodobna było nadać przedstawieniu wielkiej 
wspaniałości, charakter jednak zachowany w ko
stiumach i doskonała gra artystów, sztukę najzu
pełniej ocaliły, chociaż nie było właściwej muzyki 
i zamiast piosenki „Graj pastuszku graj“ grano 
„Ty pójdziesz górą, ty pójdziesz górą i t. d.

Prasa tutejsza nie bardzo życzliwie sztukę przy
jęła, nawet poetyckiej strony dzieła nie zrozumiano, 
może być dla tego, że cały tekst był przerobio
ny prozą. „Dziadzio“ Claule Berton a wystawiony 
w Théâtre-Libre także nie bardzo się podobał, cho- 

; ciąż był znakomicie grany. Za to jednoaktówka 
I p. Cheureux z bohaterem w chacie łachmaniarza, 
gdzie następuje cudowna przemiana jego duszy 
przed tern zbuntowanej, bardzo się tutejszej publi
czności podobała.

Hr. Rzewuski i Aleksander Parodi znany tutaj 
dramaturg, zapowiadają nowe sztuki na przyszły 
teatralny sezon.

„Brand“ Ibsena, najlepsze dzieło skandynaw- 
i skiego dramaturga i myśliciela wystawione w Oeu- 
! vre nadzwyczajnie się podobało. Bohater sztuki, 
młody pastor pełen zapału, poświęca dla swej idei 
własną żonę i dziecię, w końcu opuszczony i samo
tny sam ginie na stanowisku, pod walącą się la
winą.

W Komedyi Franeuzkiej mieliśmy także seryę no
wości. ^Najpierw dano jednoaktówkę „Fidèle“ Pio
tra Wolfa doskonałą i znakomicie, przez artystów 
wykonaną.

Dalej wystawiono legendę „Gonte de Noël“— 
napisaną przez M. Bouchor’a.

Nakoniec wystawiono dwa akta wierszem p. 1.
• Normand pod tytułem „l’amiral.“ Sztuka wesoła,

dobrze grana, zasługuje aby się podobała.

W teatrze Cluny śmiano się i bawiono wybornie 
na pierwszem przedstawieniu Małych jagniąt ope
retki w dwóch w aktach z muzyką Varney’a i libre- 
tem A. Liorrat.

Z innych wiadomości ze świata scenicznego mo
żna wspomnieć o zawartem małżeństwie, nieda
wno owdowiałego Aleksandra Dumasa, z córką je
dnego z artystów dramatycznych w Paryżu.

O Loli Beeth, która swym śpiawem czarowała 
licznych słuchaczy w salonach gościnnego Figara.

0 tein jak trybunał policyjny skazał Sarę Bern
hardt na 10 fr. kary za to, że używała małych dzie
ci do występów w teatrze po godz. 9-tej wieczór.

Słynna artystka do swej ulubionej menażeryi, 
którą trzyma u siebie w domu, kupiła jeszcze wspa
niałego lwa za bardzo drogie pieniądze.

Nakoniec o nieszczęśliwym wypadku jaki się zda
rzył pogromicielce lwów, pokazywanych w Folies- 
Bergeres. Jedno ze straszliwych tych zwierząt 
rzuciło się na odważną kobietę, raniąc ją dotkliwie 
w piersi. Pomimo wielkich cierpień pogromicielka 
z uśmiechem opuściła klatkę, kłaniając się wylęk
nionej publiczności.

Po straszliwych burzach i ulewach jakie nie tylko 
Paryż ale i całą Francyę nawiedziły, nastąpiły nie
bywałe upały, spiekota spowodowała mnóztwo wy
padków porażenia słonecznego zakończonych śmier
cią. Na wsiach nawałnice i upały narobiły wiele 
szkody, zbiory uważają po większej części za stra
cone.

Przed dwoma tygodniami przyjęto w poczet 
członków’ Akademii Franeuzkiej Pawła Bourget’a. 
W dniu przyjęcia miał długą mowę o poprzedniku 
swym Marcinie du Camp, na co mu bardzo ładnie 
odpowiedział vice hrabia de Vogué.

Bourget jest tak popularnym i łubianym, że 
wszystkie koła towarzystwa paryzkiego stawiły się 
do pałacu Mazariniego, aby wysłuchać jego mowy. 
Wszyscy członkowie akademii, a nawet stary ks. 
d’Aumale przyjechał na tę uroczystość.

Dwa fotele jeszcze są do pozyskania a współubie- 
gających nie brakuje.

Kongres wszechświatowy prasowy zwraca bar
dzo uwagę na siebie, komisya wyznaczona w tej 
sprawie postanowiła, aby kongres w tym roku odbył 
się w Bordeaux d. 10 września, chociaż data nie zo
stała stanowczo oznaczoną, o czem doniesiono by 
za pomocą publikacyi we wszystkich dziennikach.

Wypracowano już i ustanowiono statuta dla głó
wnego biura stowarzyszeń prasowych wszelkich kra
jów, mające na celu przeprowadzenie jednolitej, 
wspólnej działalności stowarzyszonych, naturalnie 
w sprawach czysto zawodowych, ogólnego praso
wego interesu. Porządek dzienny dla najbliższego 
zjazdu komisya już ustanowiła.

Zakończył się też otworzony przed trzema tygo
dniami kongres międzynarodowy górników, naj
liczniej przez anglików reprezentowany. Delega
tów było około 60, przedstawiających przeszło mi
lion górników Europy.

Dzisiaj znów rozpoczyna się olbrzymi międzyna
rodowy kongres więzienny, mający być z wielką 
wspaniałością podejmowany przez prezydenta rze- 
czypospolitej i przez sądownictwo na koszt miasta, 
uczestników przybyło już około 100, kongres ma 
trwać dni kilkanaście. Nawet Japonia ma swego 
przedstawiciela na tym kongresie. Na przyszły 
rok przygotowywa się międzynarodowy kongres ko
biecy.

Sport cyklowy zajmuje coraz więcej miejsca w ży
ciu towarzyskiem tutejszem. Kto tylko może na
bywa żelaznego rumaka i zostaje cyklistą. Tak 
gwałtowny wzrost tego sportu wywołał potrzebę 
wzniesienia specyalnego domu ćwiczeń, muzeum 
i klubu cyklistów;; pod nazwą Palais-Sport, towarzy
stwo akcyjne wzniosło wspaniały budynek, złożony 
z parteru i dwóch pięter. Komfort i eleganeya skła
dają się na jego wykonanie. Proszę sobie wyobra
zić na parterze skład cyklów, czytelnię i olbrzymi 
tor do ćwiczeń. Na pierwszem piętrze dwa tory, 
gabinety dla dam przebierających się w kostiumy 
sportowe, restauracya i kąpiel.

Drugie piętro najwspanialsze, z olbrzymią wyso
ką kopułą, pod którą wielki tor okrągły, od niego 
zaś idzie wężowato w górę szeroka droga, mająca 
przeszło 100 metrów długości, wijąe się pomiędzy 
ślicznym krajobrazem, nader zręcznie jako pano
rama namalowanym przez dwóch artystów Rube’go



i Moisson’a. Na otwarciu Pałacu-Sportowego ze
brał się cały elegancki świat paryzki, mnóstwo 
dziennikarzy i artystów. Wszyscy przepowiadali 
zakładowi wielkie powodzenie.

Jak sport kołowy stoi we Franeyi, można się choć
by z tego przekonać, że wyszedł obecnie cyrkularz 
ministra wojny jenerała Zurlindena, który oticyalnie 
wprowadza bicykle do armii — w przewidywaniu 
ważnych usług jakie cykliści mogą oddać. Cyrku- 
larzem tym, minister wprowadza odpowiednie lek
kie umundurowanie i uzbrój onie - przy tern wyraża 
życzenie, aby każdy oficer umiał jeździć na welc- 
cypedzie, dając im prawo, na jeżdżenie na bicyklu 
nawet w uniformach.

Nadto rada miejska uchwaliła 10,000 fr. na do
roczną międzynarodową wielką nagrodę cyklistów.

Projekt wziesienia pomnika Chopinowi w parku 
Monceau, zaczyna się urzeczywistniać. Pomnik ma 
być postawiony z funduszów uzbieranych drogą 
międzynarodowych składek—których zebraniem ma 
się zająć zarząd Credit Lyonnais.

Pod kierunkiem Andrzeja księcia Poniatowskiego 
zaczęto wydawać nowy miesięcznik Bévue Franco- 
Américaine, mający za zadanie połączenie umy
słowe tych dwóch światów. W pierwszym ze
szycie widnieją nazwiska Daudeta, Mendes’a, Bar- 
rés’a, Tołstoja i wielu innych.

W salonie na polach Elizejskich rozdano już na
grody i medale. Zadanie było trudne, dzieł bo
wiem wybitnych brakuje. \V sekcyi architekto
nicznej nie dano żadnego medalu. Nie ma też te
go roku honorowego medalu. Z malarzy odznaczo
no tym zaszczytnym znakiem starego Ernesta Hu
berta w dowód uznania dawnych dzieł jego.

Zaszczytne wyróżnienie dostało się również rzeź
biarzowi Bartholdiemu za monumentalną grupę wy
obrażającą Szwajcaryę pocieszającą Alzacyę. Bar
dzo przychylnie przyjętym przez publiczność i kry
tykę został malarz warszawianin p. Władysław Na
łęcz, ma on duży pejzaż w salonie na polach Eli
zejskich, a oprócz tego wystawił na Avenue de 
TOpera niedawno wykończony bardzo ładny obraz. 
Wystawa dzieł znakomitego CoroPa cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem, dochód z niej przeznaczony jest 
na wzniesienie pomnika wielkiemu pejzażyście.

Muzeum w Luwrze wzbogaconem zostało wspania
łym darem p. Grandier, który ofiarował swój pysz
ny zbiór porcelany chińskiej, zgromadzonej od lat 
20. Otwarto już urzędownie przeznaczone na ten 
zbiór sale, których kustoszem został wspaniałomyśl
ny ofiarodawca.

Plan szczegółowy przyszłej paryzkiej wystawy 
jest bardzo interesującym — na szczególne wyró
żnienie zasługiwać będzie pałac elektryczności zbu
dowany ze szkła, co mu nadawać będzie wygląd 
olbrzymiej latarni. Kolej elektryczna ma być ró
wnież zaprowadzona. Słowem coraz to nowe cuda 
zapowiadają o wystawie.

Obecnie i tak nam rozmaitych nadzwyczajności 
nie brakuje, przed kilkoma dniami zajmowano się 
gorąco wyścigiem ekwipaży samoruchowych. Ko
nie zastępowała para, nafta lub elektryczność. Wy
nik ogólny wyścigów wypadł bardzo pomyślnie. 
Zwycięzcą został p. Levasor, przebywszy na swym 
powoziku naftowym 1,200 kilometrów, w przeciągu 
50 godzin, czyli że robił trzy mile na godzinę. Za
panowało też przekonanie, że za lat kilka koń bę
dzie jedynie przedmiotem zbytku. Co prawda to 
potrzeba, aby jeszcze wiele udoskonaleń wykonano 
w tym kierunku, inaczej zawsze będzie królował ele
gancki, szybko pędzący zaprzężony ognistemi ruma
kami, wygodny powozik.

1 na kolejach ma nastąpić ważna zmiana, miano
wicie zarząd kolei państwowych, postanowił usunąć 
w wagonach wszelką miedź i żelaztwo, zastępując 
je przez aluminium, przez to znakomicie ubędzie 
ciężaru wagonom.

Ze świata ofieyalnego mamy do zanotowania osta
tnią podróż prezydenta do Bordeaux, która znako
micie się udała. Feliks Faure umie sobie zjedny
wać popularność i serca ludzkie, opowiadają kilka 
anegdot z ostatniej wycieczki prezydenta, który kil
ka razy mieszał się między tłumy ludzi, witając się 
z dawnemi towarzyszami wspólnej pracy. Pewnej 
grupie robotników prezentował swego małego wnu
ka, to też entuzjazm był wielki, a okrzyki na cześć

prezydenta i rzeczypospolitej płynęły z tysiąca 
piersi.

Wielkieiui ceremoniami obchodzono też w ponie
działek ubiegły, rocznicę tragicznej śmierci Carno
ta. Ceremonia urzędowa odbyła się w Panteonie, 
druga urządzoną, była przez pozostałą wdowę w ko
ściele św. Magdaleny.

Na placu Panteonu gwardya republikańska z tru
dnością utrzymywała w należytym porządku cisnące 
się tłumy.

Na stój niach prowadzących do wnętrza Panteo
nu stało wojsko z dobytemi szablami.

Faure przybył tam o god. 10 i zaraz rozpoczął 
pochód. U wejśeia do grobowca, w którym spo 
czywa Carnot, przyjęli Fatira synowie zmarłego 
prezydenta, po uściśnienin im ręki prezydent 
odezwał się w te słowa: „W imieniu rzeczypospo
litej w dzień ponawiający żałobę, składam na gro
bie prezydenta Carnota ten wieniec,“ mówiąc to 
wziął z rąk woźnych niosących na poduszce wspa
niały dębowy wieniec, i własnoręcznie złożył go na 
sarkofagu.

W kościele św. Magdaleny ceremonia odbyła się 
niemniej uroczyście.

Fronton kościoła zawieszono kirem lamowanym 
gronostajami—w pośrodku mieściła się tarcza z na
pisem „Honneur Patrie,“ okolona sztandarami po- 
krytemi kirem.

Wewnątrz wspaniałej świątyni, w lewej trybunie, 
siedziała pani Carnot w gronie dam. Synowie 
zmarłego stali w pobliżu wielkiego ołtarza. Na ce
remonii był obecnyjCasimir Perier, wkrótce za nim 
przybył wprost z Panteonu prezydent rzeczypospo
litej.

Po ceremonii p. Feliks Faure uścinął dłonie sy
nom Carnota, a wślad za nim poszli wszyscy zebra
ni. Podczas Mszy św. celebrowanej przez pro
boszcza kościoła św. Magdaleny kr. Hertzog, przy
grywała orkiestra gwardyi republikańskiej.

Z nastoju zgromadzonych poznać było, iż prezy
dent Carnot piękną pamięć po sobie pozostawił.

Obiecując sobie wkrótce, zrobić wycieczkę po 
nad morze, w przyszłej korespondencji podzielę się 
z doznanemi wrażeniami z łaskawymi czytelnikami 
Bluszczu.

C. 1J.
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Wrażenia jesienne z Japonii.
Święte miasto Kioto 

przez

.PIOTRA. LOT I. 

(STRESZCZENIE).

(Dalszy ciąg).

VII.

Świątynia Dai-Butsu (wielkiego Buddhy) zdaje się 
być świątynią śmiechu, wielkim żartem, dla rozwe
selenia wierzących. Z postaci wielkiego Buddhy 
widzi się tylko głowę i ramiona, które wzięte razem 
mają przynajmniej trzydzieści metrów wysokości, 
i wyglądają jak gdyby wychodziły z pod podłogi; 
bożek wyciąga szyję, jak ktoś, wydostający się 
z trudem z głębi ziemi Zajmuje cały obszar świą
tyni, a kędzierzawe włosy sięgają dachu.

Jak do wszystkich bożków prowadzi do niego ca
ły szereg schodów, portyków, dziedzińców. Przy 
wejściu do świątyni, nie można pojąć od razu, co 
znaczy owa góra złota, bezkształtna massa, (ramio
na Buddhy), którąńsię widzi przed sobą. Podniósł
szy oczy w górę, spostrzega się w przestrzeni kolo
salną złotą głowę, i wielkie, groźne oczy, spoglą
dające z wysokości trzydziestu metrów’ z niewzru
szonym spokojem.

Podczas tej ostatniej pielgrzymki nie byłem sam; 
towarzyszyła mi zacna, jakaś japońska rodzina 
z prowincyi, zwiedzająca po raz pierwszy święte 
miasto; poczciwi ludziska byli zachwyceni, a zwła
szcza kobiety nie mogły się uspokoić na widok tak 
wielkiego bożka; dawały się słyszeć powstrzymywa
ne okrzyui ach, i och, oraz przytłumiony chichot. 
W istocie figura Buddhy zanadto była śmieszną, ze 
swą bocianią szyją i niewzruszonym spokojem; po
cieszna jak te bałwany ulepione ze śniegu przez 
chłopców na rogach ulic, komiczna jak olbrzymia 
karykatura, której wykonanie powierzono małemu 
dziecku. Przytem ci poczciwi ludzie z prowin
cyi, którzy wybuchali śmiechem w obliczu bożka, 
a przedtem łzy wylewali; wszystko to pobudziło do 
śmiechu innych zwiedzających, a nawet bonzów' 
mających dozór w świątyni. Zwrócono uwagę na 
mnie, zapewne dla zobaczenia, jak ja się zachowani; 
wesołość i mnie się udzieliła, było to nieuniknione. 
Cóż za kraj ta Japonia, gdzie wszystko jest tak dzi
waczne i sprzeczne! Czyż podobna wyobrazić so
bie, że ten mały, lekkomyślny ludek ze swemi po
kłonami i wiecznym śmiechem, mógł przez całe 
wieki, odcięty od świata, żyć wśród tych dzikich 
tajemnic i wytworzyć tysiące owych świątyń z ieh- 
potworami i okropnościami?

Za złożeniem dwóch sous nabywa się prawo 
obejść figurę Buddhy wokoło, wstępuje się na spa
dziste deski, prowadzące z tyłu kolosu, aż do jego 
karku. Znalazłem się tu znów w towarzystwie po
dróżującej rodziny; deski stare, spruchniałe, pełne 
szpar, ślizkie wzbudzały u płci pięknej obawę, wy- 
wyciągnąłem więc rękę, aby paniom dopomódz, 
i odtąd byliśmy w najlepszej przyjaźni. Za olbrzy
mią głową, w ciemnym kącie, klęczał stary bonza; 
za cenę jednego sous, pokazał nam rynsztunek 
i przyłbicę, któremi posługiwał się wielki Taiko-Sa- 
ma; następnie otworzył nam kilka starych szafek, 
w których przechowywane są bożyszcza o zwierzę
cych głowach, i inne przerażające świętości. Tu 
nikt się już nie śmiał.

Na dziedzińcu tej świątyni mieścił się największy 
ze wszystkich dzwonów w Kioto; obwód jego wy
nosi najmniej sześć do ośmiu metrów. Wprowa
dza się w ruch za pomocą olbrzymiej belki, żelazem 
okutej, w rodzaju taranu, zamieszczonego poziomo 
w powietrzu na powrozach. Za dwa sous, można 
samemu spróbować tej przyjemności; zaprzągłem się 
w rzemienie, a natychmiast otoczyła mnie gromadka 
ciekawych, właszcza mnóstwo dzieci. Dwoje, czy 
troje dziewcząt pośpieszyło mi nawet z pomocą, za- 
przegnąwszy się ze inną, lecz śmiejąc się, ciągnęły 
w przeciwną stronę; siły ich dorównywały sile 
trzech dobrych kotów, więc przeszkadzały mi 
tylko.

Olbrzym jednak ustąpił, i puścił się w ruch. Bum! 
bum! odezwał się przerażający, jakgdyby z próżni 
wydobywający się ton,, którego drgania rozlegały 
się jak dźwięki orkiestry; zapewne w całem mieście 
słychać je było. Obecni wydawali się uszczęśliwie
ni, zachwyceni! Wszystko śmiało się, radowało.

* *
*

Z nadejściem wieczoru jest się cokolwiek odurzo
nym temi wszystkiemi dziwami, które się tu zwiedza, 
i znużonym szaloną jazdą, w małym podskakującym 
wózku, w którym otrzymuje się szturchańce za każ
dym kamieniem przy drodze. Najwięcej jednak 
nuży nieszkończona jednostajność małych japoń
skich uliczek, tysiąca zupełnie jednakowych małych 
szarych domków, stojących otworem niby szopy, 
jak gdyby dia pokazania jednakowego wszędzie 
urządzenia domu, te same białe maty, te same przy
rządy do palenia, te same małe ołtarze, poświęcone 
przodkom. Jak wstrętnemi są wszystkie te zapa
chy, właściwe siedzibom żółtej rasy; te potrawy z ry
żu, moschus i niewiem sarn z czegojeszcze. A wszyscy 
ci ludzie oglądają się za tobą, aby cię, jak dzikie 
jakie zwierzę z menażeryi obejrzeć; zwłaszcza mło
de kobiety bardzo ciekawe tworzą zaraz zbiegowi
sko, gdzie tylko się zatrzymasz, wszystkie podobne 
do siebie; żółte, dziecinne, z ładnemi oczkami i nie- 
wyraźnemi rysami twarzy właściwemi szkicom. 
A zawsze ta sama uprzejmość, ten sam śmiech. 
Stopniowo opanowywa niepokonana odrętwiałość, 
pod wpływem tego wszystkiego.
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A te świątynie, które się zwiedziło. Wszystkie 
te postacie bożków uśmiechnięte, lub gniewliwe, 
groźne dziwolągi z nieruchomemi wykrzywione.ini 
twarzami, sztywnemi, powykręcanemi członkami; 
wszystkie te straszne symbole. Wszystko to w koń
mi gmatwa się, łączy w jedną całość i przeobraża 
jak w śnie.

Najbardziej ponure i przykre ze wszystkich są 
świątynie bożka ryżu. Bardzo małych rozmiarów, 
ukryte zwykle w zakątkach, lub pod drzewami, ro
bią wrażenie nędznego mieszkania, po większej czę
ści proste i nieobrobione, tworzą rażący kontrast 
z wyszukaną wspaniałością innych świątyń. Na 
drewnianych ich kratach widzi się pełno przycze
pionych lub przywiązanych świstków papieru, są to 
modlitwy i czarownicze zaklęcia.

Wewnątrz tych świątyń nie widać nic, prócz 
złych i chytrych białych lisów, przedstawionych 
według uświęconego zwyczaju w siedzącej pozie, ze 
szpiczastemi jak szakale uszami, pomalowanemi 
w środku na różowo, z bladym pyskiem i wyszcze- 
rzonemi szpiczastemi zębami, trzymającemi jakiś ta
jemniczy złocony przedmiot, jak gdyby w śmiertel
nej walce; na ołtarzach powtarzają się te same 
lisy, w zmniejszonych rozmiarach, przypatrują się 
sobie nawzajem od czasu do czasu, spada jeden 
z nich i w proch się rozsypuje.

Nie wiem właściwie, jakie znaczenie ma ten zło
cony przedmiot, trzymany w szpiczasty cli zębach ty cli 
ołtarzowych lisów.

VIII.

Całą podróż moją opromieniają ostatnie blaski 
lata; zrana smugi jasnego słońca wkradają się do 
mego pokoju przez okna otwartej werendy. Widu
ję ztąd w ogrodzie na uboczu, sąsiadki, dwie nipoń- 
skie damy, pieszczące się z sobą, oraz ich maleń
stwa bawiące się latawcami, przedstawiającemi 
brzuchate postacie Buddhy.

Zdumienie moje było bez granic, gdy spostrze
głem jeszcze w tym mieście olbrzymią świątynię, 
której budową zajmowano się. Nie było żadnej 
naglącej ku temu konieczności, gdyż i tak istnieje 
tu około trzech tysięcy świątyń.

Nowa to sprzeczność u tego narodu, opanowane
go nagie wpływem pary i postępu.

Świątynia ta nie będzie się różnić od dawniej
szych, ani wielkością ani przepychem. Las filarów 
wznosi się z pośród fundamentów, a na każdy z nich 
użyto olbrzymie, rzadkie drzewo, co wielkich wyma
gało nakładów. Wszystkie te części z drzewa, wy
konano z drobiazgową starannością, z dokładnością 
inaszyneryi zegarka; fugi, delikatnie wyrobione cyple, 
pokryte są prowizorycznie białem drzewem, aby 
deszcz, słońce, lub ręka przechodnia, nie uszkodziła 
nic ze zdumiewającego ich dopasowa’nia. Zapewne 
cała gromada robotników przygotowywa już wazo
ny, świeczniki oraz wspaniałe figury bożyszcz o nie
ruchomej postaci, i uśmiechu przed tysiącem lat 
powstałym.

Moi djinowie są nizkiego wzrostu, jak w ogóle Ja
pończycy, mają na głowie, jak wszyscy djinowie 
szerokie kapelusze w kształcie parasola, ubrani są 
w krótkie kaftany z rękawami, jak pagody niegu- 
stownie i pstro, do czego przyczyniają się rozmaite 
napisy, skreślone na plecach ich kaftanów ogromne- 
mi nipońskiemi literami. Nie noszą ani spodni, 
ani koszuli; wązki pas materyału, związany we wła
ściwy sposób zastępuje to wszystko. Nogi ich 
nagie prawie do bioder odznaczają się pomimo żół
tej skóry plastycznością, ze swemi wydatnemi mu
skularni i ścięgnami.

Moi djinowie nigdy nie są zmęczeni, nigdy bez 
tchu. Podczas .jazdy pod górę występują im kropie 
potu na piersiach., wtedy zrzucają swoje kaftany. 
Przy zbliżaniu się do tłumu, krzyczą, aby zwrócono 
na nich uwagę, lecz biegną nie zatrzymując się 
wcale, gdyby nawet groziło im stratowanie ludzi.

Jestem w najlepszej zgodzie z Kalakawą, djinem 
biegnącym na froncie, towarzyszy mi on do świątyń 
i sklepów i udziela objaśnień po japońsku, lecz tak 
wyraźnie, że bez trudu zrozumieć go mogę. Jest 
bardzo układny, i obeznany z bistoryą, nauką 
o bożkach i legendami. Drugi djin Hamaniehi, za-

j przężony w dyszlu jest milczący i nieokrzesany, 
' stosunki nasze, jakkolwiek uprzejme są chłodne, 
a nawet cokolwiek naprężone.

* *
*

Miasto nabierało coraz bardziej ponurego pozo
ru, dzielnice coraz odludniejszę, wydawały się jak 
zamarłe, im więcej zbliżaliśmy siędo świątyni „ Wo
łu.“ Wznosiła się w oddali, prawie na otwartem 
polu, po za miastem, na samym krańcu nędznego 
wydłużonego przedmieścia. Trzeba było przynaj
mniej godziny szalonej jazdy w djin-richi-cha, aby 
dotrzeć do jej wejścia.

To przedmieście było prawdziwą dawną Japonią, 
starą, strupieszałą, czarną Japonią. Małe drewnia
ne doinki wyglądały jak gdyby groziły zapaleniem 
już od setek lat, dziwaczne belkowanie zrzucone, 
połupane, na części rozpadłe, wszystko jakgdyby 
opuszczone; nigdzie żywego ducha.

Przeczuwało się jednak blizkość wielkiej świątyni, 
w której musiało się odbywać uroczyste nabożeń
stwo, gdyż stosownie do przyjętego zwyczaju pod
czas religijnych obrządków, z obydwóch stron ulicy 
ustawiono postumenty z zawieszoneini na nich la
tarniami, w odstępach kilku kroków, i w szeregach 
nieprzejrzanej długości. Latarnie były to olbrzy
mie balony pomalowane w czarne latające nietope
rze. Tak dziwaczna ozdoba nie przyczyniała się 
do nadania weselszego pozoru, smutnej i tak dziel
nicy; przeciwnie patrząc na te ponure otoczenie, na 
te nieskończone rzędy latarni, ozdobionych mocne- 
mi ptakami, w miejsce kwiatów nastręczało oię 
przekonanie, że odbywają się przygotowania do ja
kiego wielkiego święta umarłych, na które wierni 
tylko się w nocy zbierają.

Otóż zapewne jesteśmy u celu, gdyż ciemne ja
kieś masy, ukazały się naszym oczom; wysokie sto- 
letnie wierzchołki gajów bóstwom poświęconych.

Uwydatniają się także pierwsze kolumny; grani
towe w tym starożytnym religijnym stylu, spotyka
nym tylko w pagodach wiejskich świątyniach za
grzebanych w leśnein ustroniu. Ukształtowanie 
się tych form sięga prawdopodobnie bardzo odległej, 
oddawna zaginionej przeszłości, gdyż nie mają nic 
wspólnego z charakterem narodu; styl to surowy, 
poważny, a przedewszystkiem uderza prostotą, robi 
wrażenie czegoś niewidzianego.

Należałoby te kształty odrysować, gdyż opisać 
się nie dadzą: dwie masywne kolumny, jak dwa ol
brzymie słupy w kształcie kręgli, rozszerzające się 
ku podstawie i połączone w górze prostą belką; nie
co wyżej łączy je druga belka zgięta, i wystająca 
z obydwóch stron szpiczasto, tworząc półksiężyc; 
oto wszystko—najmniejszej ozdoby, najmniejszego 
plastycznego upiększenia, całość przedstawia się 
mistycznie, dziko, przypomina egipskie pylony i cel
tyckie kamienne pomniki, odbija rażąco od sztucz
nych skomplikowanych przedmiotów otaczających 
dokoła.

Po za kolumnadą następował szereg potworów, 
stojących z obydwóch stron przejścia na kamien
nych podstawach. Wielkie drzewa rozpościerały 
po nad tein cieniste swe gałęzie, tak poplątane, jak 
nieraz bywają ramiona bożyszcz.

Powtarzały się tu znów potężne tygrysy z grani
tu, siedzące na tylnych łapach, z rogiem na nosie 
jak nosorożce i tak jak one szczerzące zęby w prze
rażający sposób. Olbrzymie łapy miały poobwią- 
zywane, jakgdyby zranione; były to modlitwy na 
białych paskach ryżowego papieru, przyniesione 
dla złagodzenia gniewu bożków.

Następnie ukazywały się byki w nienaturalnych 
rozmiarach, z granitu, bronzu, lub kosztownego 
prążkowanego marmuru, dalej szeregi grobów lub 
wysokie postumenty z latarniami, podobnemi do 
chińskich wieżyczek.

Wśród tych nadzwyczajności przechadzali się lu
dzie w orzeźwiającym cieniu świętego lasu. Im da
lej posuwaliśmy się, tem liczniejsze spotykaliśmy 
grupy spacerujących; to rozjaśniło mi dlaczego 
przedmieście było tak puste; wszyscy mieszkańcy 
zgromadzili się tu, z powodu uroczystości świątecz
nych; niektórzy przyszli . zapewne zdaleka, gdy 
i wkrótce zapanował natłok, lekkomyślne, dziecinne 
zbiorowisko ludzi, na wzór tych, których—widujemy 
na wachlarzach i filiżankach z porcelany, wyglądali

jakgdyby w stanie podniecenia i śmieli się na głos. 
Próżne były ich usiłowania, aby się przedstawić 
oryginalnie, tworzyli rażący kontrast z cieniem te
go lasu, zamieszkałego przez groźne zwierzęta.

Mnóstwo przechadzało się kobiet ze sztneznemi 
kwiatami, wpiętemi we włosy. Tiuniki, opięte 
w dole koło nóg, długie rękawy, jak pagody, długie 
przepaski bufiasto upięte, u wszystkich się powta
rzały; drewniane, stukające trzewiczki, uważane, 
tam za szczyt eiegancyi. Przymilano, się i prze
wracano małemi skośnemi oczętami, z ffgurą prze
chyloną na przód, w pogotowiu do najwdzięczniej
szego ukłonu.

Mężczyźni w długich niebieskich szatach, wielu 
z obnażonemi nogami, bonzowie w obłokach bru
natnego muślinu, w olbrzymich kapeluszach, pod 
któremi niknęły zupełnie ich oblicza, szli wolnym 
krokiem, z wyciągniętą dłonią, żebrzącprzy akom
paniamencie tysiąca dzwonków. Gromady dzieci 
prowadzących się za ręce, małe chłopaczki grube 
i tłuste, małe panienki już, jak damy postrojone, 
z kwiatami i dużemi szpilkami we włosach. Te ja
pońskie maleństwa tak szkaradne później, ładne są 
póki małe, lecz śmieszne zarazem, ze swemi prze
sadnie skośnemi oczami, w szerokich swych pstro
katych sukniach, z ogoloną głową, na której miej
scami pozostawiono nieliczne kosmyki włosów.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika działalności kobiecej.
— Dla podniesienia przemysłu niewieściego po 

wsiach, ministeryum rolnictwa, rozsyłać będzie pró
by nasion rozmaitych jarzyn, pożytecznych w go
spodarstwie domowem, wraz z instrukcyą ich upra
wy. Wystawy okazów wyprodukowanych, mają być 
urządzone w terminach odpowiednich z nagrodami 
tak w medalach i świadectwach, jak i w pieniądzach.

— Komitet naukowy przy ministeryum rolnictwa, 
postanowił utworzyć na wystawie przemysłowej od
dział osobny, obejmujący okazy pracy kobiecej 
w zakresie pedagogicznym z celem rozwoju umysłu 
dziecinnego w kierunkach rozmaitych. Mieścić się 
tu będą książki, oraz okazy zabawek dziecinnych 
rozwijających pomysłowość i budzących pragnienie 
wiedzy.

— Warszawska rada miejska dobroczynności 
publicznej zatwierdziła na ostatniem swem posie
dzeniu z wyłączeniem praw osób trzecich zapis te
stamentowy ś. p. Emilii Fukierowej, przeznaczający 
7,500 rs,, na rzecz kasy wsparcia ubogich wdów 
i sierot po lekarzach, istniejącej przy warszawskiem 
Towarzystwie lekarskiem.

— Helena B., zamożna ziemianka, zamierza wy
tworzyć miejscowe towarzystwo oszczędności, które
go wkłady mogą się ograniczyć do najdrobniejszej 
kwotki, choćby kilku groszy. Gromadzące się z te
go sumki, zostaną obrócone na zakup listów za
stawnych Ziemskiego Tow. Kredytowego. Już kil
ka kobiet wiejskich, komornie, oświadczyło chęć 
przystąpienia do towarzystwa.

— Julia Gałęzowska ze Słazów skreśliła odezwę, 
która wkrótce, ukaże się w druku, a w której wzywa 
ona wszystkie panie ziemianki, aby przyjęły licznie 
udział w wystawie zapowiedzianej przez Warszaw
skie Towarzystwo ogrodnicze, obejmującej okazy 
owoców, warzyw, roślin farbiarskich. Wzrost o- 
grodnietwa, jako ważnej gałęzi przemysłu w gospo
darstwie wiejskiem, ma duże znaczenie swoje tak 
pod względem zarobkowym, jak i dobrobytu rodzin. 
Ostatni dział ogłoszenia warunków wystawy, wy
znacza nagrody za okazy narzędzi i przyrządów słu
żących do celów pracy ogrodniczej i mających zwią
zek z gospodarstwem ogrodniczem. Gotowe druki 
do wpisywania zawiadomień o zamiarze wzięcia 
udziału w wystawie, mieszczą zarazem i rozkład 
wystawy, a dostać je można na żądanie w biurze 
Towarzystwa ogrodniczego (ulica Bagatela, Nr. 31) 
lub w redakeyi „Gazety Świątecznej.“
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— W salach rysunkowych przy Muzeum rzemie- 
ślniczem wystawiono ogromną liczbę okazów rysun
kowych, przeważnie owoc pracy ludzi, a którzy po 
całodziennych trudach w kierunkach rozmaitych 
spędzali tu chwile wieczorne dla zapoznania się ze 
stroną artystyczną swego rzemiosła i zespolenia jej 
z wymaganiami sztuki. Oko mogło się tu gubić 
w mnóstwie różnych rysunków i świeżo zakupionych 
modeli, których kopiowaniem zajmowało się wiele 
kobiet, z pośród których p. Żochowska odznaczyła 
się poprawnie malowanym gobelinem, ujawniają
cym talent. W zakresie sztuki stosowanej wyró
żniły się przedmioty malowane na jedwabiu i drze
wie p. p. Twarowskiej i Tarnopolskiej.

Wystawa zmarłej już rzeźbiarki, Antoniny Rożnia- 
towskiej, urządzona w Krakowie w Sukiennicach, 
wykazuje jakim był jej talent, ponieważ wszystkie 
jej biusta i medaliony: Blizińskiego, Baranieckiego, 
Modrzejewskiej, Mierzwińskiego znalazły nabywców.

— Stowarzyszenie kobiece w Galicyi, wniosło do 
Wiednia petycyą za pośrednictwem profesora Soko
łowskiego o dopuszczenie ich do studyi na uniwer
sytetach krajowych. W początkach roku szkolnego 
1894—1895 pięćdziesiąt dwie kobiet zwróciło się 
do senatu akademickiego w tej sprawie, odpowiedź 
była przecież odmowną, ponieważ ministeryum 
oświaty zabroniło w 1878 r., przyjmować kobiety do 
słuchania wykładów, chyba w charakterze hospi- 
tantek i trzy takich uczęszcza do uniwersytetu. Lecz 
inne, w liczbie trzydziestu trzech, wyjechały na stu- 
dya do Szwajcaryi i Paryża, że przecież kobiety na
sze pragną zdobywać sobie naukę w miejscu rodzin- 
nem, gdzie je otacza opieka rodziców, lub krewnych, 
wreszcie obyczaj swojski, wysłały one do ministra 
oświaty Matejskiego deputaeyą, która chociaż bar
dzo życzliwie i uprzejmie została przyjętą, a nawet 
minister oświadczył, iż jest- przychylny wyrażonym 
tu żądaniom, reskrypt cesarski z 1878 r., zabrania
jący kobietom studyowania na uniwersytetach kra
jowych, stoi dotąd w mocy swojej. W skutek tego 
kobiety galicyjskie, wniosły podanie do ministeryum 
spraw wewnętrznych, aby im otwartem było przy
puszczenie do zawodu lekarek, aptekarek, profeso
rek i innych podobnych zajęć, aby im byłodozwolonem 
studyowanie na uniwersytetach krajowych na pra
wach równych z mężczyznani. Petyeya tę podpi
sały stowarzyszenia: Stowarzyszenie pomocy nau
kowej dla polek imienia Kraszewskiego, Czytelnia 
w Krakowie dla kobiet, Czytelnia dla kobiet we 
Lwowie, Stowarzyszenie nauczycielek we Lwowie, 
Związek koleżeński byłych seminarzystek i nauczy
cielek we Lwowie.

— Wrocławski senat uniwersytecki postanowił 
wraz z rektorem, aby kobiety, które złożyły egza
min nauczycielek szkół wyższych, przypuszczonemi 
były do słuchania wykładów w charakterze hospi- 
tantek.

— Angielskie stowarzyszenie niewieście sztuki 
i przemysłu urządziło w Londynie wystawę przemy
słu i pracy kobiecej w ogóle. Księżna Walii i jej 
córki, księżna Yorku, księżna Teek, zwiedzały wy
stawę z uwagą zwróconą tak na rozwój artyzmu ko
biecego, jak i rzemiosł, mogących zapewnić kobie
cie byt. Dział pracy gospodarstwa domowego, 
przedstawił się bardzo bogato i jakkolwiek przemysł 
angielski jest silnie rozwinięty, kobiety zwłaszcza 
szkotki i irlandki przedstawiły wiele przedmiotów 
domowego wyrobu, a jedna z nich, Marya Aniela 
Grey, płótno tkane w domu.

Na ostatniem zebraniu Angielskiego Stowarzy
szenia geograficznego dziewiętnaście kobiet otrzy
mało nagrody obok jednego tylko mężczyzny. Wy
tłumaczyć to tern można, że mężezyzna, zwiedzają
cy strony świata dalekie, zajmuje się więcej utyli
tarną stroną rzeczy, gdy kobieta zapatruje się na 
otaczające ja przedmioty z punktu obyczajowego.

— Pionierką lekarskiego zawodu w Stanach 
Zjednoczonych" była Anna Langshore Potts. Brat 
jej był lekarzem, 'a gdy poznał nietylko jej staran
ną ale i roztropną pieczołowitość w doglądaniu cho
rych, powziął mysi wytworzenia lekarskiego zawodu 
dla kobiet i założył pierwszą taką szkołę, gdzie ko
biety mogły nabywać odpowiedniej wiedzy. Miss 
Anna miała lat dwadzieścia dwa, gdy leczyć zaczę
ła, brat oddawał jej część swoich pacyjentek, lecz 
wyszła za mąż wkrótce za bogatego kupca, Karola 
Potts, nie zaniedbając obecnego zawodu, chociaż 
mąż wywiózł ją w strony inne, do Michigan, gdzie 
wkrótce zyskała sobie sławę umiejętnej i starannej 
lekarki, poszukiwanej szczególniej przez kobiety. 
Obok tego zajmowała się bardzo gorliwie lecze
niem ludzi ubogich, robotników, robotnic i miewała 
w kołach kobiet mniej zamożnych, więc i mniej wy
kształconych, odczyty z zakresu hygienicznego wy
chowania dzieci, a zarazem, jak kobieta może zająć 
stanowisko wpływowe tak w świecie, jak w rodzinie. 
Do dziś dnia zajmuje się leczeniem, ale wyłącznie 
kobiet niezamożnych, od których nie przyjmuje 
żadnego honoraryum.

— Japonka, Tadzu Supiye, pragnąc takiej oświa
ty, jaką posiadają kobiety europejskie, przybyła do 
Anglii z zamiarem kształcenia się w szkołach tutej
szych i po odbytych studyach w wyższej szkole pa
nien, w Wellesley, wzniosła podobną w ojczyźnie 
swojej, w mieście Osaka, gdzie wykłada w japoń
skim i chińskim języku historyą literatury i języka 
angielskiego, obok tego redaguje miesięcznik po
święcony wiadomościom ogólnym o ludziach i świe
cie, o historyi europejskich społeczeństw, a nako- 
niec uczy zarządu domu i gotowania wedle układu 
życia europejskiego.

Z bieżącej chwili.

— Petersburskie Wiadomości donoszą, iż rozpo
częła się już dostawa do Niżnego Nowogrodu ró
żnych ozdób i orłów metalowych, przeznaczonych 
do przybrania wystawy.

— Na torze kolei mikołajewskiej i bałtyckiej lo
komotywy opalane będą od początku roku przyszłe
go naftą.

— W Moskwie ma się odbyć czwarty z kolei zjazd 
przedstawicieli kolonii poprawczych. Otwarcie zja
zdu nastąpi d. 27 sierpnia.

— Warszawskie Towarzystwo przeciwżebracze 
nie jest zdolnem pomieścić w przytułkach noclego
wych cisnącej się tam ludności ubogiej, co wzmoże 
się jeszcze, skoro przytułek noclegowy, mieszczący 
się na Rybakach w domu najętym, będzie musiał 
być zamkniętym. Towarzystwo zwróciło się do 
władzy miejskiej z prośbą o udzielenie mu na grun
cie miejskim wprost ulicy Leszczyńskiej placu pod 
budowę nowego przytułku. Jeżeli żądanie to nie 
zostanie uwzględnionem, nowy przytułek zostanie 
wraz z domem zarobkowym w ciągu roku przyszłego, 
wzniesiony na wzór przytułku na Pradze.

— Garkuchnia dla ubogich, mieszcząca się na 
Szerokim Dunaju, jest pomieszczoną w punkcie nie 
dość dogodnym dla ludności, która by tam uczęsz
czać pragnęła, powziętym też został zamiar prze
niesienia jej na Sewerynów, jeżeli właściciel, ks. 
Czecwertyński, przychyli się do tego.

— Wskutek zabiegów warszawskiej rady miej
skiej dobroczyności publicznej otworzoną zostanie 
we wsi Drewnicy pod Warszawą stała kolonia letnia

dla 70 dzieci, wychowywanych w domu, mieszczą
cym się przy szpitalu Dzieciątka Jezus.

— Do komitetu hygieny ludowej przyszłej wy
stawy hygienicznej w mieście naszem zapisało się 
20 lekarzy z Warszawy, a 55 z innych stron Króle
stwa. Obok tego komitet spodziewa się poparcia 
w pracy od pięciu Towarzystw dobroczynności i pię
ciu Towarzystw lekarskich, oprócz 50 osób zapro
szonych do współudziału, których decyzya co do 
czynnej tu działalności jest jeszcze niewiadoma. 
Komitet liczy 80 członków stałych.

— Do Salonu Krywulta ściąga licznych widzów 
obraz wielkich rozmiarów, pendzla włoskiego arty
sty: Karola Vosa: „Matka nad zwłokami syna.“ 
Jest to obraz historyczny z dziejów Włoch w po
czątkach XV wieku, siła wyrazu oblicza kobiety 
oddziaływa mocno na widza.

— Trzynaste sprawozdanie z zarządu Kasy Mia
nowskiego wykazuje jej majątek, liczący 241,626 
rs. W stanie biernym mieści się: kapitał zasobo
wy, 8,250 rs., zapis Jackowskiego 15,050 rs., zapis 
Natansona 30,000 rs., procent od tego zapisu 3,181 
i-s., zapis Augustyanowicza 16,026 rs., zapis Lande- 
go 455 rs. Bagieńskiego 2,840 rs., Bonasiewicza 
35,091 rs., Zbyszewskiej 15,000 rs., Pileckiego 
21,511, Pepłowskiego 31,251 rs., na zapomogi tłu
maczy dzieł lekarskich 8,557 rs. procenta: od lega
tu 760 rs., od zapisu Pileckiego 3,500 rs., Paproc
kiego 2,942 rs., nakoniec kapitał obrotowy 47,217 
rs. Stan ten wykazuje, iż w ciągu lat trzynastu 
Kasa hojnie uposażana dochodzi ćwierć miliona 
rubli.

—•_ Ksawery Gałęzowski, znakomity okulista, za
mieszkujący od lat wielu Paryż, a który na zapro
szenie go przez senat uniwersytetu krakowskiego, 
aby objął tam katedrę okulistyki, przyjął rzecz chęt
nie i niemal wdzięcznie, że go zawezwano do pracy 
dla swoich i między swojemi, cofnął się obecnie. 
Kwestya pieniężna miejsca tu mieć nie mogła, bo 
Gałęzowski pensyi żadnej ani emerytury pobierać 
nie chciał i zrzekł się tego sam, przy pierwszych 
układach z senatem uniwersytetu. W każdym ra
zie rzecz to jest smutna, Gałęzowski czuje to sam 
i przesłał studentom uniwersytetu list, w którym się 
tłumaczy, że nieprzewidziane trudności stanęły tu 
na przeszkodzie. Jakie? nie wymienił.

— Lwowski wydział krajowy, wydał okólnik, 
wzywający wszystkie wydziały powiatowe do sku
teczniejszej walki z klęskami elementarnemi nawie- 
dzającemi nieustannie Galicyę. Wydział krajowy 
wzywa wszystkie wydziały powiatowe, aby przed
stawione mu były periodycznie sprawozdania 
o stanie dobrobytu kraju, zawiadamiając każdego 
roku od d. 15 do 30 kwietnia, jakim jest"stan ozimi
ny, jakie były warunki prac wiosennych w polu, ja
kim jest przednówek, jakie roboty publiczne oczeki
wane. są w powiecie, aby ludność miejscowa mogła 
mieć zarobek? Następnie w czasie od 15 do 31 
lipca, żąda wydział sprawozdania podobnego o wy
niku sianobrania, o stanie urodzaju w polu, dalej 
w czasie od 1-go do 15-go listopada sprawozdania 
o dokonanych zbiorach z dodatkiem, czy ludność 
włościańska posiada dostateczną ilość ziarna na 
zasiew, czy ma odpowiednie zapasy żywności dla 
siebie i paszy dla bydła? Obok tego wydział krajo
wy żąda, aby wydziały powiatowe zawiadamiały go 
o każdej większej klęsce elementarnej, jak powódź, 
gradobicie i podały najstaraniej obliczona mini
malną kwotę koniecznego zasiłku.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Co jest szczęście? przez Aleksandra 
Romera. Przekład z niemieckiego, ark. 134 14.

TREŚĆ: Ingeborga Bronsart, przez M. I. —W codziennej walce powieść współczesna St. Ariel, (dalszy ciąg).   Wśród nocnei
ciszy, przez Selima.—Nowiny paryzkie, przez 0. H. — Wrażenia jesienne w Japonii. Święte miasto Kioto, przez Piotra Loti fdalszv ciaań — 
Kronika działalności kobiecej.—Z bieżącej chwili. ' '

Dodatek obejmuje: Co jest szczęście? powieść przez Aleksandra Romera, przekład z niemieckiego ark. 13 i 14—Przegląd mód 36 wzorów 
i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. ' g ™ wzorow

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66.
jłosnojieHo Il,eH3yporo.—Bapmaaa, 28 Ihihh 1895 r.

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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